
^  S tr. 2 Podsumowujesiy mie­
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Co jeden dzień 
przyniósł dla Festi

Tylko 10 tygodni dzieli nas od V  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów. Codziennie mło­
dzież z fabryk donosi o wykonywaniu swych festiwalowych zobowiązań, codziennie zespoły świetli­
cowe walczą o jak najlepsze przygotowanie programu. Każdego dnia sportowcy biją swoje ży­
ciowe rekordy, na skwerach porządkowanych przez młodzież zakwitają kwiaty. Codziennie z fa­
brycznych i gromadzkich świetlic dobiega śpiew.

Czynem witamy każdy dzień, który zbliża nas do Festiwalu. Nie wolno nam zmarnować dnia 
ani godziny.

Jesteśmy gospodarzami Festiwalu i musimy go powitać poważnymi osiągnięciami.
Oto „płoń“ jednego dnia, o którym piszą nasi korespondenci.

10 przyspieszonych 
wytopów

„  S TA LIN O G R Ó D  (kor, w l.) 
H erbert W ojtynek pierwszy w y ­
tap iać* zetempowskiej brygady
*  huty „B ob rek“  m ruży oczy 
Pod nieb ieskim i oku la ram i, O- 
eiera ręką zalane potem Czoło. 
Jak źrenicy oka p ilnu je  bie­
gu pieca. Obok młodego w yta- 
Piacza stoi m istrz  Franciszek 
Banisz.

— Le j na „b lachę" — rozka­
zuje m ajster. Na stalową p ły ­
tę spływa z dużej chochli sy­
cząca strużka stali. B lask żaru 
ośw ietla  twarze wytapiać/,y. 
Trzeba dosypać rudy. Znów  
próby, m ija ją  m inu ty  — pięć— 
dziesięć— M inu ty  decydujące o 
przeprowadzeniu przyśpieszone­
go wytopu. W krótce m is trz  da­
je  znak:

— Przebijaj!
Płynna stal sycząc wyrywa 

się z pieca na zewnątrz i spły­
w a do kadzi siejąc w koło sno­
py iskier. Mistrz Banisz spoj- 

n* 'egar — godzina 13.45. 
nut WytoPu — 7 godzin 10 mi-

«sgeze jeden przyspieszony 
| ,  ' ° 0’ d rug i w  tym  dniu, o 
' samym czasie (brygada do- 

w ytop rozpoczęty przez 
zmianę).

Był to 19 przyspieszony vry- 
dokonany w  erynie festi­

w a low ym  przez brygadę W oj- 
‘ Jnka,

Brygada W o jtynka  ma już  na 
swnim  koncie najw iększą w  
ducie ilość przyspieszonych wy- 
wpow  oraz cztery szybkościo­
we.

M łodzi wytapiacze hu ty „B o­
brek“  w ykona li już  podjęte zo­
bowiązania w  74,2 proc. B lisko  
d\va tysiące ton s ta li w ypuścili 
dodatkowo ze sw oich martenów 
W' czynię festiwa lowym .

(K . T.)

W Biurze Służb 
Komitelu Festiwalowego

w a r s z a w a  (obsi wt.». R ra , ] 
Sowskie Przedmieście, 2/4: Tu j 
v\  obszernym, lśniącym .czerwię- I 
n:ą cegieł b loku m-eści się B i u- i 
ro Służb Kom itetu: Festiwale- j 
"'ego. Z a jrżv jm y do jednego, z j 
W ydziałów, jak ie  nowe spra- j 

’ ’ przyniósł tu koleiny, dzień, j 
^  ju ż  o godzin ę 7 rano na \ 

■Urku k ie row n ika  referatu ma- j 
, ^ ‘ nów i gospodarki m ateria- 1 

tow. Ołdaka pojaw ia się 
^ .  se.'otve a wizo. Przyszło do 

arsjawy 8 wagonów różnych 
'l"ei 2y potrzebnych dla ucze- 

” , ków Festiwalu. Tow. O łdak 
P ^b o s i słuchawkę. — ..Z dzia- 
wm transportu, proszę. Przygó- 
U|cie 12 samochodów z ludź- 

57,1 do rozładowania i rozw ie- 
żienia przesyłek“ .

Co przy szło? A w izo mówi: o 
nadejściu łóżek z fa b ryk i . w 
p  '®' o przesyłce poduszek z 
■Bydgoszczy i poszewek na pb- 
daszki z Białegostoku. Za k i l­
ka  m inu t samochody wyjeżdża­
ją na punkty rozładunkowe.

Rozładunek wagonów orzebie- 
ga sprawnie, ąte oto nadchodzi 
meldunek Te poduszki ze Spół­
dz ie ln i Pracy ..W ytw órn ia  K o ł­
der i Poduszek w Bydgoszczy“  
są skandaliczne. Zamiast drób- 
bym  pierzem napełniono je !gru- 
bem: p ióram i t?w, pałkam i.
M ysią, że w tak dużym zamó­
w ien iu  uda ;hi. się wypchnąć 
braki. Nie, tęn num er nie prze j­
dzie...

Zbliża się wieczór. W sąsie.d- 
nno pokoju resortu budownic­
twa tow. Feuertag przegląda 
sprawozdania. Jest zadowolony. 
”  tym  dniu w trzech miastecz­
kach festiwalowych ułożonych 
zostało ponad 10(>0 m etrów 
pi zewodów kanalizacy tnych i 
wodociągowych 50 rn sześć, tar 
c;cv zużyto przy budowie b ib lio ­
tek. św ie tlic  i kuchni. K ró tk ie  
podsumowanie. Tak, wiec m antr 
już za sobą 30 proc wszystkich 
Ptac, budowlanych W ielka to  
zasługa naszych inżynierów , ro. 
b jM irków  i techników, starają 
* ’ó wszyscy.' aby. lak aaj$zyl> 

wykończyć robotę, iśk naj- 
lep ie j j ą  wykonać. (L. J.)

W zespole p ieśn i i  tańca
„L u b e lsk ie

L U B L IN  (kor. w l.) Dzień 
wczorajszy b y ł d la  Zespołu 
Pieśni i  Tańca W ojewódz­
k ie j Rady Zw iązków  Za­
w odowych  „ Lube lsk ie“
dniem  wytężonej pracy. 
Ćwiczono „po lkę  podlaską“ . 
Jest to jedna z pierwszych  
prób tego tańca. Choreo­
g ra f Józef Dzik p iln ie  śle­
dzi każde poruszenie. Jego 
oczom nie u jdz ie  żaden 
fa łszyw y ruch.

— Stop! Pow tórzym y je - 
sżcze raz ostatn ie dw ie f i ­
gury. Uwaga!

I  snów p łyną szybkie  
ta k ty  m uzyki. D zies ią tk i

Edek Szemplmski
nie rzuca słów na wiatr

O L S Z T Y N  (kor. ««.). N iem al co­
dziennie na slafllonie kę trzyńsk ie j 
„ G w a rd ii"  można spotkać Tadka  
Szemptinskiego — zawodnika z 
m iejscowego kota „S ta rtu " .

Od czasu k iedy  dla uczczenia f e ­
stiw ali! postanowi) w raz ze swoimi 
kolegam i z drużyny koszykówki 
zdobyć m istrzostwo okręgu «pędza 
tu nraw ie  każda wolną chwile.

Koszykarze zrea lizow ali już. swo­
jo zobowiązanie — przed k ilk u n a ­
stu dn iam i oa rozgryw kach okrę ­
gowych w Olsztynie zdobyli uprag­
niony ty tu ł m istrza

Kdek podjął rów nież in d y w id u a l­
ne zobow iązanie. On nie ty lko  gra | 
„w  kosza“ , ale jest lakże niezły m : 
skoczkiem  — drugim  w najlepszej | 
dziesiątce okręgu. I właśnie w te j 
dyscyp lin ie  — w skoku w dal po­
stanow ił pobić rekord w o jew ód zki.;

Po p o łu d n iu  b y ło  trochę po­
c h m u r n o .  “ adin zapow iadało „m oż­
l iw o ś ć  p r z e lo tn y c h  o p a d ó w  ze 
« k lo n n o s c ia  d n  b u r z " ,  a le  to nie I 
zm ieniło  planu t re n m R U ...

lak  zw yk le , tak I wczoraj Edek j 
z ja w ił sie na stadionie.

Bieżnia nie by ła najlepsza. V ie  I 
wyschła jeszcze po w czorajszym  dc. i 
SZCZII i nogi Jakby p rzy k le ja ły  się | 
do n ie j. Toteż pierwsze skoki w y- ! 
padły n ien a ijp p i-i.

Edek jednak nie dat za w ygra­
ną.

-  Ćóz. w czasie m islr/ostyv mo­
ce być podobna sytuacja i w ów ­
czas co7 — N ie skakać?...

Ta m yśl błysnęła mu w chw ili, 
gdy przygotow yw ał sie do następ­
nego skoku. Szybki sprint po roz­
biegu, odbicie od deski i... ś.8o m 
odczytał z. zadowoleniem  na d łu ­
g iej Żerdzi, w miejscu gdzie sto­
py ' do tknęły  piasku.

IB . Cta.)

nóg poruszają się w  zgod­
nym. ry tm ie tańca...

XV tym  samym czasie w  
; inne j świetl icy chór zespo­

łu pod dyrekcją Tadeusza 
PartykiewiCza ćwieży no­
wą piosenkę radziecką 
Błańtęra „ K r a j  z nami 
śpiewa“ .

Członkowie zespołu przed 
k i lkom a dn iami powrócil i 
z centra lnych el im inacji,  na 
k tórych zdobyli drugie  
miejsce za swoją „Lube lską 
Suitę Weselną“ .

Obecnie dla uczczenia 
Festiwa lu zespól przygoto­
w u je  p e łn y , dwugodzinny  
program., w skład którego 
oprócz „Su ity  Lube lsk ie j“  
wejdą piosenki ludowe re­
gionu lubelskiego, masowe 
i radzieckie, a także „p o l­
ka podlaska“ , p rzygotow y­
wana obecnie przez balet.

(A. R.)

Przedfestiwalowy
festyn

RZESZÓW (kor. w l.)
M im o zimnego północne­
go w ia tru  na nowowybu­
dowanym  stadionie w 
gromadzie B ratkow ice od­
byt się przedfestiwalowy 
festyn, na który przybyło 
około 5 tysięcy osób. Fe­
styn połączony został /. 
uroczystością otwarcia 
pięknego stadionu w ybu­
dowanego w ysiłk iem  m ie j­
scowego LZS-u. przy po­
parciu całej gromady.

Po defiladzie «00-osnbo- 
wej kolum ny sportowców 
odbyły, się zawody lekko­
atletyczne. me' ze sia t­
ków ki. p iłk i nożnej, po­
kazy walk bokserskich 
itp. Puchar Prezydium 
P ow ia towej Rady Naro­
dowej. o który toczyły s;ę 
w a lk i pomiędzy LZS-snu 
zdobył LZS z Jaw orn ika
Polskiego.

Swój dorobek pokazało 
7 zespołów artystycznych.

Na zakończenie festynu 
odbyła sie wspaniała za­
bawa taneczna. (T. P.)

Sprostowanie

W Bytom iu  odbyły się w
dniu 22 maja br. uroczy­
stości związane z 10-leciem 
istnienia. Techn ikum dla ro ­

botników.
Z okazji  10-lecia uczelni, 
zorganizowana została w y ­
stawa osiągnięć Techni­
kum. Pokazano około 500 
eksponatów, wykonanych  
przeważnie przez słucha­
czy Technikum. Na w y ­
stawie znalazły się też 
precyzyjne urządzenia i 
przyrządy używane w  gór­
nictwie, hutnictwie, przer 
myślę energetycznym i  me­

chanicznym.
Na zdjęciu: słuchacze Te­
chnikum zwiedzają w y ­

stawę.

Foto CAF — Seko

stsdoRtśw i  Wrocławśa
zgłosiło ^  do ochotniczych brygad żniwnych

Młodzież. studiująca na 
wszystkich '9 wyższych uczel­
niach W rocław ia, masowo zgła­
sza się do ochotniczych brygad 
żniwnych. Na liście zgłoszeń f i ­
guruje już ponad 1290 nazwisk: 
350 z Wyższej Szkoły Rolniczej, 
200 z Wyższej Szkoły Ekono­
micznej, 150 z Uniwersytetu 
im. B. B ieruta. Studenci — o- 
cbotnicy z w rocław skich wyż­
szych uczelni będą pracować 
na polach dolnośląskich 
PGR-ów oraz w woj. opolskim.

Polscy naukowcy 

w Holandii
i _ 23 bm. w yjecha li do Holan- 
; d ii, delegowani przez Polską 
Akademię Nauk, prof. Uniwer- 

] sytetu Warszawskiego Juliusz 
Bardach oraz profesor U n iw er- 

I sytetu Poznańskiego M ichał 
Sczamecki. Polscy naukowcy 

j wezmą udział w zjeździe To- 
I warzystwa H is to rii Prawa, zor- 
I ganizowanym w Groningen.

|

Ambasador USA złożył 
listy uwierzyJsiniaj^co

i Przewodniczący Rady Pań- 
:> 'w a Aleksander Zawadzki 
; Przyją ł u dn iu 23 bm. na au- 
! diencji Ambasadora Nadzwy­
cza jnego  i Pełnomocnego Sta- 
| nów Zjednoczonych A m eryk i w 
! Polsce Josepha Earle Jacobsa. 
k tó ry  złożył Przewodniczącemu 

. Radv Państwa swe lis ty  uwie- 
i rzyteln ia jące.

Już w najbliższych 
, dniach ukaże się pierw- 
jszy odcinek powieści

Piotra Guzego
p t

¡Nocny zrzut
...C hłitroń opuści! maskp, 

Z n ik n ą ł na chw ilę  w  giębl 
gńrażu, pow rócił z w iadrem  
wody. O tw orzył chłodnicę i 
powoij p rze la ł do środka.

— Dzień dobry! — k rzykn ą ł, 
i B y ł świeżo ogolony, policzki 
j m ia ł czerwone, w k ilk u  m ie j­

scach czerniła  się zakrzepła
i k re w . Z ziem i f w nętrza  ga­

rażu bfł zapach benzyny.
— Ładny — m ru kn ął K aro - 

\ his. — W yjeżdża pan?
— Aha!
— D aleko!
— .Aha! — C hutroń w y ta rł

reęe w podniesioną z batonu 
ścierkę i spojrza ł na niego. 
Karolus zm ieszał się na u ła­
m ek sekundy.

— Co się pan tak  na m ai«
patrzy?

C hutroń uśm iechnął się.
— Ciesze się. żeś pan w y -

s z e d ł na słonko popatrzeć. -  
Zaoszczędził m i pan chodzę-^  
nia. w

— Za czym?
Za panem . Pojedziem y

razem.
— Dokąd?
— N iedaleko, P ół godziny 

jazdy. Samochód wygodny  
panie... Karolus.

Karolus pobladł. W łoży ł rę ­
kę do kieszeni i nerwow o  
k is n ą ł pałce. „Skąd zna na­
zwisko? K to  to w łaściw ie  
jest? Z  bezpieki?“

— P om ylił m nie pan z kim ś  
innym  — odrzekł obojętnie. — 
Zdarza sie. Każdy z nas cza­
sami błądzi.

— N iech pan w y jm ie  rękę z 
kieszeni. \ Tie będziem y się 
strze la li, .la nie z bezpieki. 
Pan ..H e n ry k “ przesyła pa­
nu pozdrow ienia 1 zaprasza na 
pogawędkę. W łaź pan!

Karolus wsiadł do samocho­
du...

A więc —  jut w naj­
bliższych dniach szukaj­
cie na łamach „Sztan­
daru Młodych" pierw­
szego odcinka tej pa­
sjonującej powieści.

Piłkarze polscy na mecze z Rumunią
W A R S Z A W A . - P rezyd ium  Sekcji P iłk i N ożnej na swym

; a tn ,n \  P o jed zen iu  za tw ierdziło  na wniosek tren erów  pań- 
■twowych sluady pierw szej i drug ie j rep rezentac ji Polski na mecze
in,t,'ozypanstwowp z R um unią w dniu 29 bm
, - W * k !ad P io iwszel reprezentacji Polski, która w  dwóch grupach  

bram ka"' s^ym SÓwiak, BukareSZtU' weazl1 następujący p iłkarze: 
Obrona: M asheli, K o ryn t 1 Cichoń, 
pomoc: Suszrzyk i Z ien tara ,
m ik :  K em pny. B rychczy, Machorek, C ieślik 1 Baszkiew icz.
Na rezc -wowycb w yznaczeni zostali: W yrobek , B arty la , P ieda Al- 

szer i Pohl. ’
W Skład d rug ie j rep rezentac ji Polski, k tóra  spotka się z drugą  

’ • '•'««•ntac.ią R um unii na skadionie W łókn iarza  w  Łodzi weszp na­
stępujący zc,vodntcy  

bram ka: fironow skl II .  
obrona: Masłoń. -O rłow ski I W ożniak, 
pomoc: W iśniowski I B ieniek,
a ia k : Jezierski. M a jew sk i, N orkow ski TI, Jankow ski I Cechelik.

Ogród  
Botaniczny  

w  m aju
W W arszawskim  Ogrodzie Bo­

tan icznym  chyba najwcześniej, 
mim o zimnu i deszczów, 
można odczuć urok w iosny. W 
tym  o lbrzym im  skupisku barw  
1 zie leni w m aju jest prześlicz­
nie. Uroczy zakątek odwiedza 
dziennie setki młodych, ale m y­
li łb y  się len, kto by m yśla ł, że 
Ogród Botaniczny jest ieclynie 
mieiscem spacerów i schadzek 
zakochanych. — Ogród Rotani- 
czny przed Festiwalem jest 
rów nież miejscem pracy. Nie 
Wierzycie?

(V czasie odwiedzin naszego 
fo toreportera w Ogrodzie B ota­
nicznym  — M arta Nnuwsad, 
Jerzy Skowroński i Zygm unt 
Ja Ilkow ski z „E strady“ , opra­
cow yw a li k ilka  piosenek, które  
usłyszeli uczestnicy podróży iv 
nieznane szlakiem W isły, zorga­
n izowanej prze ' redakcję w 
ub. niedzielę. (Zdjęcie u góry).

Dlaczego wybrali, na miejsce 
„tre n in g ó w " Ogród Botaniczny 
n ie trudno  odgadnąć. (Zdjęcie o- 

bok).

We w czorajszym  num erze .Sztan- 
■ da,-u M ło dych " w no alce o w v- ■ 
: jeżdzie  delegacji ZG  Z M P  na .

V Z jazd  FDJ m y ln ie  podano ns- 
j zw isko Przewodniczącego Zarząd : : 
¡ W ojew ódzkiego Z M P  r  Z ielonej j 
j Górze. N azw isko to w inno  brzm ieć: i 
I B ronis ław  B u ja k . 1

Danka, Irka . Basiu, Tomek 
Są to studenci I I I  roku wyd:

i S te fa n  p r a c u ją  p r z y  p o r z ą d k o w a n i u  O y r o d u  B o ta n ic z n e g o ,  
iatu biologii u i iJwersyte lu Warszawskiego — realizują, zobo- 

wiązania przedfestiwalówe.
Tekst I zdjęcia: W , Za rzyc k i
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i Wam nie padałaby się 
przedfestiwolowe „pranie5?
Na pierwszej stronie 

wczorajszego „Sztandaru“  
zam ieściliśmy reportaż o 
początku festiwalowego 
„p ra n ia " kopaln i „Zawadz­
k i" . Zebrali się chłopcy i 
dziewczęta — młodzi gór­
nicy, radz ili nad tym. ja k  
przygotować się na jlep ie j 
do Festiwalu, zakasali rę­
kawy, do „p ra n ia “  dotych­
czasowej hierności i n ie­
róbstwa i postanow ili we­
zwać do współzawodnictwa 
b u tn ików .

Bohra rzecz taka narada, 
jeszcze lepsze „p ra n ie " na 
naradzie, a już najlepsze 
będzie wykonanie postano­
w ień narady „p ra ln icze j" 
— praca przed festiwalowa 
i współzawodnictwo górn i­
czo-hutnicze.

A my wszyscy, którzy 
nie pracujem y w kopalni 
„Z aw adzk i" ani w Nowej 
Hucie, dokąd pojechała z 
wezwaniem do współza­
w odnictwa delegacja m ło­
dych górników, a my — 
czy nas lo nic dotyczy? 
Czyż my wszyscy mamy 
być b iernym i w idzam i te­
go współzawodnictwa? Na 
pewno, takich obojętnych 
można szukać ze świecą w 
ręku. Na pewno nikom u z 
nas nie jest obojętny honor 
naszego zawodu, naszego 
zakładu, nasz w łasny ho­
nor. Przecież chcemy zro­
bić ja k  na jw ięcej, aby za­
służyć na uczestnictwo w 
Festiwalu. Przecież n ik ł z 
nas nie jest i nie może być 
obojętny na (o, ja k  w y­
padnie Festiwal. To prze­
cież my, m łodzi Polacy, je ­
steśmy jego gospodarzami. 
To nam, młodzieży po lskie j 
przypadł zaszczyt gościć w 
naszej Ojczyźnie przy jac ió ł 
ze wszystkich krańców 
świata. A być dobrym  go­
spodarzem Festiwalu. to 
przede wszystkim  być do­
brym  gospodarzem u sie­
bie. w Swojej fabryce, to 
dbać o swoje gospodarstwo.

Czeka więc nas wszyst­
kich zadanie rozpalenia o- 
gnia szlachetnej w a lk i. Po­
w inn iśm y W yjaśnić każde­
mu chłopcu i dziewczynie 
piękną ideę Festiwalu, ideę 
pokoju, przy jaźn i i b ra te r­

stwa. Pow inniśm y pokazać 
naszym gościom, co my, 
m łodzi Polacy rob im y dla 
sprawy pokoju, dla spraw!y 
przy jaźn i między narodami. 
Pow inniśm y wyjaśniać każ­
demu jak  zwyciężać w’ fe­
stiw a low ym  współzawod­
n ic tw ie. aby zdobyć zasz­
czyt uczestnictwa w tym  
w ie lk im  święcie młodzieży 
świata.

Rozejrzyjm y się wokót, 
przyjacie le — ilu  naszych 
kolegów nie wie, co robić, 
ilu  naszych kolegów czy­
ta jąc o współzawodnictw ie 
festiw a low ym  macha z re­
zygnacją ręką, bo nic się 
dotąd nie dzieje w  jego 
brygadzie, w  jego zakła­
dzie, w jego św ie tlicy. Czyż 
nie w a rto  więc zrobić za 
przykładem  m łodych gór­
n ików  „p ra n ia " festiw a lo­
wego u siebie?

R ozejrzyjm y się wokół, 
przyjacie le — ilu  naszych 
kolegów ma trudności w  
pracy, w  nauce, w  opano­
waniu zawodu. Czy pomóc 
naszym towarzyszom, na­
szym kolegom w  tych tru d ­
nościach, to nie realizacja 
ide i Festiwalu? Czyż nie 
w a rto  zapamiętać i nie ty l­
ko zapamiętać, a stosować 
w  życiu piękne słowa pie­
śni robotn ików  francuskich : 
„P am ięta j, że tw ó j sąsiad, 
to tw ó j towarzysz".

Rozejrzyjm y się wokół, 
przyjacie le — ile  m arno­
traw’! się na naszych oczach 
pieniędzy, czasu, surowca. 
Czy udział nasz w  walce z 
m arnotraw stw em  to nie 
czyn festiw a low y ?

R ozejrzyjm y się wokół, 
przyjacie le  — ile jest do 
zrobienia w naszych świe­
tlicach, kołach sportowych, 
we wszystkich dziedzinach 
naszego życia Przecież to, 
o czyni m ó w ili na sw o je j 
naradzie m łodzi górnicy to 
ty lko  część zadali, które 
przed nam i stoją. Przecież 
każdy z nas w idz i w / k o I 
tysiące innych ważnych i 
potrzebnych zadań, każdy 
z nas ma tysiące pomysłów,

które mogą pomóc w  na­
szej pracy, które mogą u- 
ir tw ić  nam życie, uczynić 
je  radośniejszym i lepszym. 
Przecież ciągle żywe i ak­
tualne są sprawy, o k tó ­
rych m ów iliśm y na I I  Z jeź­
dzie ZMP, spraw’y wszech­
stronnego, bogatego życia 
naszego — życia m łodych 
budowniczych i współgos­
podarzy Ojczyzny.

Chcemy zacieśniać więzy 
przy jaźn i z młodzieżą 
wszystkich k ra jów . Chcemy 
poznać ich życie, ich rado­
ści i troski. Oni, nasi przy­
jaciele z zagranicy ehcą po­
znać nasze życie. Pomyśl­
my ja k  organizować w ie­
czornice poświęcone życiu 
młodzieży różnych k ra jów , 
poznawać ich lite ra turę , 
sztukę, ich pieśni. A  w arto  
nawiązać kon takt z m łody­
m i różnych k ra jów , pisać do 
nich w’ listach o naszym 
życiu, naszej wspólnej spra­
w ie — walce o pokój i 
przyjaźń między narodami.

Chcemy pow itać naszych 
p rzy jac ió ł z caiego św iata w  
naszym k ra ju  ja k  na jlep ie j, 
z całego serca. Chcemy po­
kazać im  naszą pracę, nasz 
trud , z którego rozkw ita  
Ojczyzna. I  dlatego na we­
zwanie m łodych górn ików  
z kopa ln i „Z aw a dzk i" każ­
dy z nas podejm ie in ic ja ­
tyw ę czynu przedfestiwalo- 
wego, każdy z nas odpo­
w ie tysiącem pomysłów, 
swoją pracą — pracą go­
spodarzy Festiwalu.

mmma
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Tak dłużej być nie może!
By uniknąć „zawracania głowy” z młodzieżą, 

dyrekcje nie zatrudniają absolwentów ZSZ

&
R O K U  bieżącym, t 
znów ja k  corocznie j 
opuści szkoły MWś- j 
dowe k ilkadzies ią t j 
tysięcy absolwen-1 
tów. Z te j okazji i 

po rozm aw ia jm y ó k ilk u  spra- j 
wach.

P rob lem  absolwentów  szkół 
zawodowych by ł ju ż  nieraz 
podnoszony przez „Sztandar 
M ło d ych ", przez n iek tó re  in -  
stacje ZM P. m ó w ili o n im  na­
uczyciele na zeszłorocznych 
konferencjach sierpniowych. Co 
by ło  g łów ną treścią tych wszy­
stk ich wystąp ień, co szczególnie 
w te j spraw ie daje nam się 
we znaki? Po pierwsze — n ie ­
chęć do zatrudn ien ia  m łodzie­
ży przez n iektó re  zakłady, a 
naw et resorty. Zatrudn ian ie  
m łodzieży nie jest często zgod­
ne z ich k w a lif ik a c ja m i, w ie lu  
absolwentów napotyka na tru d ­
ności w  znalezieniu pracy. P ró ­
bowano analizować przyczyny i 
tego stanu, wysuwano w n ioski 
zm ierzające do rozw iązania

' i wskazuje na b ra k i w  pracv 
M in is ters tw a Rolnictwa.

Sprawa praw id łow ego za­
trudn ien ia . życzliwego p rzy ję ­
cia absolwentów ma w ie lk ie  
znaczenie dla rozw oju m ło­
dzieży. Nie należy również za­
pominać o dalszej systematycz­
nej pracy z młodzieżą, która 
przychodzi po raz pierwszy do

Jerzy Łazarz
Z is t fp c *  k ie ro w n ik a  

W ydsia łu  M łodzieży RohotniczeJ 
Z G  Z M P

j To wszystko jest prawdą. A le  
! « a *  najwyższy sobie uświado­

m ić (m owiono o tym  nieraz).
że za wychowanie młodzieży : zakładu pracy. M ów iąc o tw a r- 
wszyscy jesteśmy odpowiedział- c' e n*e wszystko jest tu dobrze, 
n r Niechętny stosunek do min- Np. w  kop. ..S ta lin " n ik t ani 
dzieży nikomu sławy nie przy- Rada Zakładowa, ani dyrekcja 
nosi. powinien natomiast spot- nie orientowała się. ilu  jest w 
kać się *  należytą odprawą. zakładzie absolwentów — za- 

, . pomniano o nich; w  kop.
H ladze państwowe w yda ły  „W ire k "  ok. 30 techników, 

stanowcze zarządzenia (M in. byłych aktyw is tów  ZM P nie 
Pracy i O piek i Społecznej) o za- b.'7,o w ogóle wciągniętych
sadzie pierwszeństwa w  za trud - do pra~y u , o rgan izacji bo­

wiem Zarząd „krępow a ł się 
mamu absolwentów* szkół za- ich". W  Zakładach „U rsus" pra- 
wodowych, a w  I I I  kw a rta le  . cu.ie k ilkuse t aosolwentów szkół

Pftdsmomjmy mkskc wkopaki„B$hrek

1955 r. o wyłączności za trudn ie ­
nia absolwentów.

Chodzi o to, by czuwać nad 
przestrzeganiem te j zasady. In -

prdblemu. W iele z przyczyn, na stancje ZM P pow inny  nawiązać
k tó re  wówczas wskazywano o- 
kazało się s łusznym i — w iele 
w n iosków  wzięto już  pod uw a­
gę.

A  ja k  — m im o to  — sprawa 
w yg ląda obecnie? D la ilu s tra ­
c ji przytoczę k ilk a  fak tów : w  
K ra ko w ie  na 1.700 absolwen­
tó w  ZSZ zakłady pracy zgłosi­
ły  zapotrzebowanie ty lk o  na 
500 m łodych, w  tym  huta im. 
Len ina zgłosiła zapotrzebow-a- 
n ie  ty lk o  na 100 absolwentów

w  te j spraw ie ścisłą w ięź z 
W KPG  i  urzędam i za trudn ie­
nia.

Za obiektywnymi 
trudnościami kryje się 

subiektywne wygodnictwo

| zawodowych, w ie lu  z n ich p ra ­
cuje b. dobrze, przekracza no r­
my, n ie  podnosi się natom iast | 
ich grup kw a lifika cy jn ych  itp.

W yrządza to  niepowetowane \ 
szkody w  pracy wychowaw- i 
czej. Często pierwsza źle w yko - I 
rzystana pensja, pierwsza na- : 
po tkana trudność w  pracy -— j 
b rak pomocy zespołu w  prze­
zwyciężan iu trudności, powodu- | 
ją  załam ania lub  dem oraiiza- 
c ję  m łodych ludzi, rozpoczyna

Z a k o ń c z e n ie
centralnych e lim in a c ji
wiejskich zespołów teatralnych
W B ia łym stoku zakończone zostały centra lne elim lnacfe 

w ie jsk ich  zespolow teatra lnych, w  k tórych wzię ło udzia ł 25 ze­
społów ze wszystkich województw.

Na zdjęciu : Na kierm aszu  
w A le i S talina w W ar­

szawie

fo to  S zyperko (CAP)

Z® względu na to, że w  e lim i 
fjących  nowe samodzielne życie, ‘'be jach  b ra ły  udział zarówno pil 
I Chodzi o to, by ko ła  ZM P w  »«P o ły  ze św ie tlic  w ie jsk ich , I „M

m i zadanie p raw id łow ego za­
trudn ie n ia  absolwentów w  ter 
m in ie  do końca październ ika | gaj'v 
1955 r. Potrzebna jes t tu  ró w -

N a j wyższe instancje  gospo­
darcze naszego państwa posta- 

sw o je j w łasne j ’ szkoły,* k tó ra  1 ™ ły_?J_z_eci. w szys tk im i resorta- 
zgodnie z p lanam i przygotow a­
ła  ok. 300 absolwentów. W  w o­
jew ództw ie  k ie le ck im ' na 3.386 
absolwentów zgłoszono zapo­
trzebow anie ty lk o  na 811. przy 
czym wszystkie zgłoszenia są z 
zakładów  przem ysłowych.

PGR i POM nie chcą zatrud­
n ić  anj jednego absolwenta, j 
P O M -y olsztyńskie odm ów iły w  j 
ogóle zatrudniania absolwentów i 
ZSZ, w ie lk ie  zakłady ZdSPO w  :
Poznaniu chcą zatrudnić zaled­
w ie  40 absolwentów (również ze 
sw o je j w łasnej szkoły). Z ak ła - j 
dy  1 M a ja  w  Pruszkow ie n ie  ; 
chcą przy jąć ani jednego ab­
solwenta — to samó hu ta  im .

św ie tlicow y z Koźniewa w ystą- 
ze sztuką K onopn ick ie j

, , , , , ■ - •— , . . , ---------  i osierdzie gm iny“ , a zespół
¡zakładach pracy wyszły a b s o l- ; -lak  tez z®spo!y teatra lne pow ia- z M odlicy ze sztuką „D ziurdz io- 
w entom  naprzeciw  — parnię- j towych domów k u ltu ry  — zo- j  wie“  Orzeszkowej, 
tając, że nasz zetempowski ko - i one podzielone na dw ie  j Ponadto w yróżniono zespół ze
le k ty w  jest im  bardzo potrzeb- | g ruPy- wsi Lubożyce w  woj. opolskim
ny. Dzięki niemu pow inn i czuć , W pierwszej grupie zespołów I oraz zespól z POM M ałdyty. 
sj ę pierwszej c h w ili dobrze [ w ie jsk ich  dwa rów norzędnej W drug ie j grupie pierwsze 
w zahiadzie pracy, wejść w  bo- ! pierwsze miejsca zaję ły zespoły I miejsce uzyskał zespół P D K  w  

, . Jego ż y c i a -  poczuć j teatra lne ze wsi Koźniewo w  j Inowrocławiu-, woj. bydgoskie
nież nasza organizatorska po- m o c ° L te m n o w r ^ aCielSką ^ - . ' ^ w a r s z a w s k i m  i ze wsi za wystaw ien ie „Ju liusza i E t- 

in s ta nc ji i  kó ł ZM P. Po- zetempowcow. j M odlica w  woj. łódzkim . Zespół I hel“  Kruczkowskiego, a d ru ­
gie — zespól PD K z Ząbkow ic 
Śląskich, w o j, w rocław skie, któ-

moc
trzeba jest w ie le  uporu. Nie 
w o lno dawać zbyć się tzw. 
„ob ie k tyw nym i trudnościam i", 
za k tó ry m i często k ry je  się su­
b iektyw ne wygodnictwo.

B y ły  oczyw iście i pewne błę­
dy w  p lanow aniu  szkolenia 
m łodzieży w  szkołach zawodo­
wych. Dotyczy to przede wszy­
s tk im  chem ii, gdzie w iek du­
żej ilości absolwentów nie po­
zwala na ich za trudn ien ie  zgod­
nie ze zdobytą specjalnością ze 
względu na bezpieczeństwo 
pracy. Ten problem  będzie moż-

B ie ru ta  w  Częstochowie. P rzy - na rozw iązać przez czasowe za­
k ła d y  takie  można mnożyć. 1 trudn ien ie  m łodocianych absol­

w en tów  tych szkół do pe łno le t- 
_ . m ości w  charakterze pom ocni-Gdzie przyczyna? | ków  laborantów .

*laCn L Ś  s ^ a w T d p ^ c h5  “  *?6ze Pżzygotowa- ; zostanie skierowana do p ,°aŁ̂  w 
no w  szkołach zawodowych za ; ro ]n ic tw ie . W ymaga to ze s tro „S :  SK&ksrs i srrssi "™-p l.n o w .n o  ..na w yn os i" ; G dyby 1 " " , n "  O S m O r  tych nowych 
ta k  było, to czym w ytłum aczyć 
fa k t, że te same zakłady w  
Pruszkow ie, k tó re  nie chcą 
przy jm ow ać absolwentów szkół 
zawodowych, skarżą się na brak 
fachowców', rozbudowują szko­
len ie  wewnątrzzakładowa — 
by nauczyć do zawodu

: zawodów rolniczych i nowych 
perspektyw, k ló re  o tw ie ra ją  się 
przed młodzieżą na wsi. Sądzę, 
że organizacje ZM P  w zakła­
dach pracy. POM. PGR w ło- i 
żą m aksim um  uw siłku  w ! 
to. by m łodzież ten no\vv i 

co- nauczyć co zawodu w ie- ^  Pokochała by związała ; 
lu  nowych, n ie w ykw a lifiko w a - * • !  T  * ;aie ? zakładem P > f>’ • i
nych robotn ików . Jak w y jaśn ić n tL e  ?=i!°W hł *  •1PraCT  " i  10ln.1'-  
fa k t. że P O M - y  w  woj. Olsztyn- u ™ ! * ] ? .  chw ilow e j, ja ko  ..zło
■kim  prowadzą przez urzędy ^  * 7
zatrudn ien ia  werbunek fachów- „ , c iP . o rz y c . ia k t ’ •la k l njl l a ł .m iejsce w  M in is te rs tw ie  R o ln i- ,

że z ogolnej ilości ab-ców  z innych  części k ra ju  i  na-
rzeką ją  na n isk i poziom k w a li-  z ,08.° , ,
f ik a c j i i niedostateczną ilość i - - ' . ? " 1™  szkoł zawodowych 

kadr. Czym w ytłum a-
c ji 

swoich
czyć fak t, że w  M in is terstw ie

Przy ję tych w  ub ieg łym  ro ku  do 
pracy pracuje do c h w ili obec-

PGR skarżą się na brak k ilk u  i o d l s z f ^ k t  ^  7  
tys ięcy soecialistów a je d n o c z  ° de*z ł ,a; , F akt ,ten św iadczy m e-

zt>>t dobrze ta k  o instancjach
w  POM,

o k ie row n ic tw ie  POM. ja k

tysięcy specjalistów- a jednoczą 
śnie w  terenie nie zgłasza sie 7 m p  “ “ T , ,  T  
zapotrzebowania na absolwen- ' °  kołach ZM P

r.y w ys tąp ił ze sztuką 
Arbuzowa.

.Tania"

0  c z y m  n ie  m ó w i  

„ G ło s  A m e r y k i "

1 życia Indian 
plemienia Sioux

„P otom kow ie Szalonego K o ­
nia i siedzącego B yka  su cho­
rzy, b iedn i i głodni, w  tym  
w olnym  k ra ju  zaznali oni 
m ało p raw d ziw e j wolności. 
Większość 7. 33 tysięcy In d ia n  . 
z p lem ien ia  S ioux m ieszka w j  
rezerw acie. Rodzina z s—ft o- i  
sób m ieszka w  nędznej lep lan -

Dlaczego było źle?
C' t ^ K L  artykułów- pod ty lu -  ! dyskutow a ło  a rty k u ły  w „ÄZU.V 

J  .  . ..Miesłąę vr kopaln i darze M łodych“  i postanowił« 
. -.Bobrek" w całej estróści oddelegować na dluzszv okras 

uka/.i( braki i niedociągnięcia czasu in s tru k to ra  2 M  tow. Tyrw- 
w^p a o  organ izacji ZM P wśród kovra w celu przyjścia z kon- 
m uxiziezy tej kopaln i. are tną pomocą organizacji kor

z\ Zarząd M ie jsk i ZM P w pa ln i „B ob rek“ , szczególnie w 
Bytom iu nie w iedzia ł o tym. ze okresie kam panii sprawozdań** 
w kopalni „B ob rek" jest ź le7’ ; czo-wyborczej.
Gdyby odpowiedzieć tw ierdząco: .leszcz» k ilka  uwag odnośni« 
byłoby to po prostu kłam stwem , pracy ko l oddziałowych kopal- 

Dlaczego w ę c  z naszej strony ni. U tarło  się tak  e' przekona- 
byta taka niezaradność wobec nie u naszych przewodniczących, 
słabe j pracy organizacji w ko- że zorganizowanie zebrania kó ł*

7M P  złożonego z członków nr- 
(..ncac odpowiedzieć na p-v- ganizacji pracujących ra  doi» 

stawione py-tama — trzeba by po wyjeździ» z kopalni ie«t 
cofnac się myślą o k ilkanaście niemożliwością, ponieważ tru d - 
miesięcy wstecz. W kopaln i no zebrać zetempowcow — dla- 
”  " urex zaistn ia ła sytuacja 'ego też wolą organizować ze- 
podobna do obecnej tzn. , brania na do>. Zebrania n* 
bi ak zebrań kóf oddziałowych, dole m oim  zdaniem to raczej 
zarządów- kol oddziałowych, a m asówki, gdyż trudno  w lak  

!«  /.arządzie Zakładowym  brak 1 k ró tk im  czasie om ówić n u rtu ia - 
P,,W ; ^ C:<aCC* °  Zarząd M ió j- ce m łodych górn ików  problerm-. 

i ski ZM P szukał wówczas odpo- T rudno również na tak ich  ze- 
w iedmego człow ieka na lo #ia- draniach uchronić się od wypa­
li ow isko (tak jak i obecnie szu- czeń. Na przykład w  kopaln i 
ka. ale poza zakładem) i nie ..Szom bierki" organizowane ze- 
znalazł. Dripiero przy pomoc- 1 branie sprawozdawczo - w ybor- 
ZW  ZM P do kopaln i »kierowa- ! cze w  8 i  U  oddziale, na k tó re  
ny został tow-. Bandach, k tóre- j p rzyby ł członek Zarządu Za- 
go nawiasem m ów iąc ..śc iągnie-! kładowego, m ia ło  następująey 
to“  z kopa ln i „Zabrze-W schód", i Przebieg:
aby pokie row a ł organizacją. O dpow iedzia lny z ram ienia 

Od tego m om entu Organizacją Zarządu zagaił zebranie, *  na- 
przy kopaln i zaczęła pulsować stąpnie pow iedzia ł: sprawosęrtą- 
ż.yciem, zaczęto tw orzyć kolą i nie będzie tu zbyteczne, gdyż i  
oddziałowe. P rzy zarządzie pra- tak n ic nie robiliście, a więc 
cowała nawet grupka a k ty w i-  j przystąp im y do drugiego punk- 
stów. k tó rzy  pomagali w  prze- j  tu  —  do wyborów. Podawajcie 
prowadzaniu zebrań. W ybrano 1 kandydatury na członków Zk- 
też w kró tce  nowy Zarząd Z a - ! rządu. N a tu ra ln ie  zebrani gór- 
k ładowy. Przewodniczącym zo- ! n icy (m łodzi i starzy) podali 
stał tow. Bandu,-h. ' kandydatury, które praegłóso-

Zarząd Zakładow y w ie le  uw a- | wan<> jaw n ie  —  i okazało się,
gi poświęcał spraw ie p roduker i Z*  do Zarządu niezpega-
zw oływ al k ł , m zowany i to w  dodatku -
z w o ł a ł  narady aktyw u, za-1 starszy ju ż  w iek iem  górnik...

M n ie  się wydaje, że to Wić 
innego, ja k  przejaw w y  godni - 
etwa ze strony zarządów’ kopal­
nianych. Jest ono jednym  ż po­
wodów rozpadania się kół, gdyż 
na ta k ie  zebrania młódsaćż n i«  
ma zam iaru chodzić] Może na,

stanarviając się nad sposobami 
przyjścia  z pomocą d y re kc ji w  
przezwyciężaniu trudności pro­
dukcy jnych  na kopalni. W  o- 
kresie k iedy cala nasza organ i­
zacja ZM P-owska przygotowy-

S t u d e n c k i  
Teatr Satyryczny

przy Politechnice Gdańskiej
na pierwszym miejscu
W dniach 21 1 22 hm. odby­

wały się w Warszawie centra I-

f  ee bez okna, ¡idzie stoję dwa J wa ła się do I I  Z jazdu 7 M P __na !^ *n tan la t 5vypówi.*dzą się in n i
J ,o ik a - k r * « '« .  d rew n ian y  J kopaln i zaczęła się budzić „ a , ! - .  . ^ Wódniczący zarządów ko- 
 ̂ Pieo; stare, pogruchotane auto . atmosfera ziazd ._ p a lm a n y c h  ZM P  ń rZg lędńiie

5 służące Jako spiżarka, w  h_ J . , * ”  zja3sdowa- D yrekcja  j członkowie Zarządów M iejąkieh,
f  kresie le tn im  i jes iennym  g)o- J ufundow ała proporczyk d 3 .a n a j- |na ** re * ii*  k tó r y c h  z n a jd u ją  ssę 
5 w *  rodziny jest zazw yczaj za- J le P*ze.1 brygady m łodzieżowej. i t o w łn i * -  
J *r” dnlona w charakterze  ro - ,  Okazało się jednak nagle, że J A ? i O A W Ę 0 ADOtil ł ka f R ruiPI ckippo nńón ifli v f»*'/aloęt ________: . - - ■____ _ . .

Re eliminacje studenckich ze- j  'Io P r a e y . P o  trzech latach p a -
________  . . .  . Z tlAU-ni. ____ _

zgłaszając clę > 
r  -e h  la ta r h  p a -  .

spotów satyrycznych, biorących f kmv"'1 została un ieruchom io- J
"dział w Ogólnopolskim Kon- f n,t 1 “ becnie sou In d ian , prae- \

. . .  Zespołów i  byw ających  w W tnner jest na  J
\  s kra ju  nędzy. M ieszkają  on i 5

- botmka farmerskiego, później '  trzeba zaczynać wszystko od 
i  TCra‘ a do rezerwatu w oczeki- J nowa, gdyż odszedł dotychcza- 
^ wantu na zasiiek zimowy... J Sowy przewodniczący i k t e t w -  
f  ...W Winner (Południową i  n ik  organ izacyjny do wojska 
t  'U ko ł,)- *ost,ta otwarta wiel- J . I  znowu Zarząd M ie isk i ZM P 
*  s»a Praokh° " nia; Porn°»n*  t y ł .  J szsjkał cz.łotvieka k tó ry  m ógłby 
i  t  k i— d. organ izacją1 ^ * *

p  LIM INAC.TE m am y już po­
za sobą. Zespoły rozjecha­

ły  się do swych rodzinnych

tó w  szkół zawodowych dla po­
trzeb ro ln ic tw a .

Trzeba sobie powiedzieć ucz­
c iw ie . to o czym w ie  każdy k ie ­
ro w n ik  zakładu przemysłowego,
o czym jednak nie zawsze w ie - _______
dzą instancje  ZM P, że ilość ab- n l i®st i miasteczek, uwożąc ze 
so lw entów  ZSZ stanow i żale- S0M z K rakow a wspom nienia 
dw ie  1/5 ogólnego rocznego • n.;*  lada przeżycia i  niezapom- 
w zrostu zatrudnienia w  prze- niatxyeh emocji. Członkowie tych 
m yślę — nie mówiąc o ro i- ze?Połów b y li uczestnikam i 
n ic tw ie  i  usługach, że po- , cćntra lnych e lim in ac ji szkoi- 
trzeby  przem ysłu i ro ln i - : nTch zespołów tea tra lnych , e li-  
c tw a  -• na w y k w a lifik o w a  - j uńnac ji odbywających się w  
nych fachowców o w iele prze- i ram aoh Ogólnopolskiego Kon-

D iiia  12 maja nastąpiło w  Helsinkach otw arcie  wystawy  jy  
la t Polski Ludow e j". Na zd jęciu : zwiedzający oglądają d~icil

cera m ik i.
Foto c a f

kursie Amatorskich 
Artystycznych.

W w yn iku  e lim in ac ji p ie rw ­
sze miejsce przyznano zespoło­
wi Studenckiego Teatru Saty­
rycznego przy Politechnice 
Gdańskiej, drugie zdobył S tu­
dencki Teatr S a tyryków  w 
Warszawie, trzecie uzyskał Ze­
spól Satyryczny Studentów U n i­
wersytetu Poznańskiego.

Ponadto został wyróżniony 
Zespół Satyryczny Studentów 
W ydzia łu Dziennikarskiego U- 
n iw ersyte tu Warszawskiego.

Polskie lornetki
te a t r a ln e

W  Polskich Zakładach Op­
tycznych w  W arszawie w yko ­
nano pierwsze próbne serie lo r­
netek teatra lnych, które do­
tychczas nie by ły  produkowane 
w  kra ju . Dają one 2.5-krotne 
powiększenie obserwowanego 

i przedm iotu, a jedną z głównych 
■ ich zalet jest czystość obrazu 
i estetyczny ładny wygląd.

^ w  jeszcze gorszych butlach,
^ n iże li nędzne le p ian k i w  r * -  
^ zerw anie, n ie m a sm irtn lkó '
^  n ie  m a  k a n a l iz a c j i .  T r z e jn ie

karze z4

, _ . Zapom­
niano jednak przy tym  „szuka­
n iu “ . że w  kopa ln i „B ob rek “ 
is tn ie je  zarząd, chociaż bez 
przewodniczącego i  tysiące 
członków' ZM P, k tó rzy  po­
w in n i w ybrać k ie row n ika  
organizacji. Zarząd M ie jsk i 
Z M P  z a t w ie r d z i  o s ta te c z n ie  
na stanowisko k ie ro w n ik * orga­
nizacyjnego kop. „B ob rek“  kol.

srte«arse«»an lcaąer  
S a ra ą iti M ie jsk ie««  Z U P  

w Bytomia

Podyskutujmy
U 7  A R T Y K U LE , kió-ry przed  

ch w ilą  p rz e c z y ta liie it, w i­
ceprzewodniczący Zarządu M ie j­
skiego Z M P  w  B ytom iu , t&m. 
G AW ĘDA próbu je  odpowiedzieć 
na. pytan ie : dlaczego w  kop. 
„B ob rek", k tó ra  za trudn ia  b l i­
sko 3 tys. m łodzieży Alę praco-

j  karze w Winner hezskulec- J
)  7 lc7\  * chorobami. J 0 tym , że nie ma brygad ™ e  o r*« n k a « ji t e m p o w i
ł  Zynie rod*,nne ihSian jest i  pracują koła ZM P  itp  *  ’ ' ^  w  koV- ,.B ob rek" b y ły
J W " " “ ' !  a « * « « ,  «  »

wszystk im  bezsporna w in a  Źa- ! ZMP,

fak tyczn i«  i  
^ nie is tn ieje... P racy  nie m a — a 
a ub ieg łe j z im y zaledw ie *  m- J. _s_»_ . . fjj dian m iało stałe za tru dn ien ie ... ^ 

i  N a południe od m iasta W in - 
t  ner setki rodzin  indiańskich

f Zórzącf-w Zakiadotpego
, n ie  om aw ianie pracy te j

rządu M ie jskiego ZM P. gdyż organ izacji p ^ Z ^ J i ( e j -
sk i Z M P  oraz niedostatecznąrzadko om aw ia ło się pracę or-

ganśzac.jj kopaln iane j na pome- pomoc udzielana przez Z M  ZM P\  ' inotansKicn f  Rżeniach Prezvdinm  7 M  V i.K i  ' -r .  na przez X fi
{  sUocJ ont w nędznych i  jes t rów nież ieszcze m ar» -Zarządow i Zakładowem u.

d z is ie js z y c h  u s a  i  » ' tan ia  «> słychać. Rzadko in - * ™ ocV. T.artądu
_ 5 . {  s tru k to r bywa na pomedeeniaćh I M W ^ e g o  ZM P  organ izacji w

f  Zarządu Zakładowego. ' ; kopa ln i „B o b re k " n ie  n ą ltż y
N ie w ą tp liw ie  w inę

tygodnik  „Look  
nia br. Co na to m iłośnicy t  
„indiańskich książek", k tóre  j

cych
im ię  k u ltu ry  i  cyw ilizacji?

W edle staw u grob la
czyli jeszcze o elim inacjach

Bobrek “  nie
-----------------  .  . ... . ten I h u k a ć  w  faktach, które  tów .
w ych w a la ją  b iałych , w ałcza- ł  ś;an rzeczy w kopa ln i ponoszą ■ Gawędą, przytac-a k ; . .
------ niegdyś z In d ia n a m i w  4 również członkowie Zarządu Za- I ,  , 7 ' .  łLi0 *

, ----- -—  .. j  k i ad o i i7 e s(o. k tórzy  zbyt obojęt- : . łam an iu  dst z; o -
4 nie odnosili się do zauważonych , ,1’raet i  w  organ izacji hopa l- 
4 braków  i niedomagali. \ n ianej? 1 czy bez p tp iy -

K ie row n ic tw o  ZM ZM P prze- urn na pracę zarządu jes t
i  to, że w  zasadzie ty lk o  dwóch  
towarzyszy z Z M  Z M P  zna sie 

m og liby  z w iększym  pożytkiem  pracy w  ibegiu, że b rak jest 
poświęcić na przygotowanie się koncepcji p racy w iró d  m łodych

D odajm y: taka op in ia  nie i Oormków. W arto się sastano- 
jes t odosobniona. W ie lu  nauczy- ; 6*V źródeł, z łe j pracy ZM P
c ie li podziela pogląd naszego : w  kopa ln i „ B obrek “  ( i nie ty lk o  
rozm ówcy. Jest to chyba jedna w  te j kopa ln i) n ie  należy i t u -  
z przyczyn, d la  k tó rych  tea tr

” ®ztuka zasługuje na pokazyw a- w  graną ro lę  np. Gospodarza w
‘ »Weselu“ , czy Harpagona wme w  czasie F es tiw a lu “ .

Gdzie szukać źródeł sukcesu 
rybn ickiego zespołu? Wskażemy

kraczają ilość abso lw en tów ! ku rsu A m atorskich Zespołów 
szkół zawodowych. A skąd Artystycznych. W iele spośród 
re k ru tu je  się większość robot-
n ik ó w  napływających co ro- , .  .._   ..
k u  do przemysłu? Są to  wddztw  w  Polsce u jrzym y 
przeważnie robo tn icy  nie-wy- cza®ie Festiwalu, 
k w a lif ik o w a n i, przyuczani do : Zarówno czynn ik i“  h ! szcze
zawodu w  zakładach. Ilość ro - na e lim inacjach ‘(zabrakło nie- I-ak ' JZesPói z Rybnika dobra! j brego pedagoga o rozleg le j w ie- 
bo tm kow  zdobywających za- , te ty  wśród n ich  ZIVIPI iak ł soble odP°'-i-iednią sztukę. Rzecz dzy. '

»’ . T S K  E ! » m * h 7. » ; »  S * 7. “ , » . Y S P J S S ? . i  ' - K l t d” * y ? w Y m * ^
dzieży uczącej się w 
danych PKPG  i  M in

występujących w  K rakow ie  33 \ tu  na w y trw a łą  pracę zespołu, 
zespołów ze wszystkich w o je- j w ie lk ie  um iłow an ie  sztuk i i  ca-

w  fcć szereg tem u podobnych czyn- 
j n ików , a wreszcie dodamy je - 

„c z y n n ik i"  Ah.— .  ! szcze r e p e r t u a r .

„S kąpcu“ , trzeba w p ie rw  do­
k ładn ie  poznać epokę, w  k tó ­
re j klasyczna sztuka się roz­
gryw a, środow isko, obyczaje, 
miejsce akcji. A  to wymaga 
d ług ie j, żm udnej p racy człon­
ka i  k ie ro w n ika  zespołu, do-

w ie le  akcentu na k o lo ry t lo - , poznać się z zasadami pracy w  
ka łn y  średniowiecznego m ia - [ teatrze. O w ie le  w łaściwszą fo r-  
sta, pełna rodzajowych scen na 1 mą pracy społecznej d la  stu- 
K rakow sk im  Rynku. O czyw iś -! dentów  wyższych szkół ak to r- 
cie. ze zespół nie poradził so- skich by łaby ich współpraca ze 
bie ze w szystkim i ty m i ele- j szkolnym  zespołem recy ta to r- 
m entam i sztuki. Lecz m im o to | skim  lub  tea tra lnym  niż k le - 
na scenie u jrze liśm y żyw ych lu -  I jen ie  transparentów ' w  ZD 
dzi, a nie sztywne „papierow e“  [ ZMP. 
postacie recytu jące m onotonnie ! 
swe kwestie.

I szkolny n ie  p rz y ją ł się jeszcze 
| zbyt powszechnie w  szkołach 
! średnich.

A le  gdy pracą szkolnego ze­
społu teatra lnego k ie ru je  do- 

; św iadczony pedagog będzie ona 
tak rozłożona w  czasie, by nie 
w'pływrala u jem nie na w^ynlki

kać w  pewnych ogólnych w y ­
paczeniach ja k ie  m ia ły  m iejsce 
W naszym Z w iązku  —  «, które  
do dziś pom im o uchw a ł I I  Z jaz­
du ZM P nie zostały przezw y­
ciężone.

C*,v sprawą zasadniczą nie
nauczania. Szkolny zespół te - tu treść pracy zetempow-
a tra ln y  jest jedną z bardzo cen- *  k tó re j tow. Gawęda ąl«
nych fo rm  prący ■«'yehowaw'-

upo 
coraz w yda t- życie u młodego aktora w yw oła  j sprawa, że dobrać sztukę współ-O piek i Społecznej). A  wiec za- wszechnieniem , tu ra i 

potrzebowanie na specja listów  ; nieiszym
je s t i  to ja k  się okazuje bardzo a r t y s t y c z n i  tea tru  Wysunąć Postulat: niech ; ży nie jest Tak ła tw o,
duże. Gdzie w ięc są przyczyny Niech i nasze uwagi, zmierza m łodzl - * ra W „m łodzieżowe
trudności na ja k ie  napotykam y. jące do ^  £ £ £  z” ;  

ZSZ d o p Z T U absolwentow L »czvn n ik o m 7 i m ł o S

sztuka o m łodych. Więc w y pa- | czesną, „  -u le z ie -  cza zespół swym  reżyserom A .

sZym  po lsk im  repertuarze C  ! Ä Ä ‘  ^

„N ie  możemy grać, nie m am y ¡czej, a rownócżeśnie poszerza 

Trzeba ja k  na jbardzie j pozv- i "sfyszT i T  1 7 7 UC™ i0W' Teatr
l i m f o d 006" 16 ° 1łbrz-vn:li w ys i- i k ic biadanie k ie row n ikó w  lu b  i pos łu gT w an i^T ę  
lek m łodzieży, w łożony w  p rzy - członków am atorskich zespołów skim  w  ”  b i ,  » S K  
gotowam e sztuki. To, ze w ys iłek  , tea tra lnych. Czy słuszne? w in ią  ze sztuką ^  W k  afel

Zespół M OPP z W arszawy j tywmego w spó łtw orzen ia  k u l-

na : goto w
szczególnie o młodzie'- te"  dał d?b ry  rezu lta t  zawdzię-

wsnom ln* an i słowem?
Przecież sprawą na jw a żn ie j­

szą jest tu  chyba to, co 
nurtuje, m łodzież w  kopa l­
ni. czego spodziewa się oną 
od ZM P  i  z czym chcemy ja -  

órganizacja  pójść do rrstó-ko

sztuki. Czy oznacza to, by tra k - ; rodzaju sztuk

ą Niesłuszny stosunek 
do młodzieży

,  , .  r ; , Ę  ka tegory- -  kj - ^ v ; T u T z y stow ‘‘ s k o Z o t  r r - A - W ęgierk i w  B ia ły m -
Szczególnie młodzieży... v ceptę. ; skiego i banalnego, niewartego .

n iom , U , u r ° zum ieme zagad- ! odświeżania „T o ru  przeszkód 7 Najwyższą ocenę bodajże o- 
mema byłoby dużym uproszczę- ! nie mamy. Żeby nie  było  nieDo- I trz y mala inscenizacja ba llady 
niem, prowadziłoby do skreślę- rozum ień: nie uważam y by M ickiew icza „ L i l ie “ . Reżyseria 
nvch t i a lu teat7 w  szko1- sztuki współczesne należało w y - ! w ydoby ła  tu  i ludow y charak-
nycn wszystkich sztuk klasycz- j bierać ty lk o  w tedy; gdy nie stać te r ba li ady. a ia^że, bez ja k ie -11 i o >■  ̂J.  i t t rfnlrnl ax7i ___j  •_ t

W e d l t  s ta w u  g ro b la

. i , .. . . j edn^ z najwyższych ocen i nvch. (Fredro M o l ie r  Wv<
P rzyczyny tk w ią  w ńiesłusz- jedno z naczelnych m iejsc uzy- j ski “  ' . 0J e r’ w>sinscenizacje

spiań- | na k lasykę — są one nam prze- coko lw iek  prze jaskraw ien ia  hu - 
M ickiew icza | cięż bardzo potrzebne. 1 m anistyczną treść poematu. Re-

dawał wspom niane ju ż  „ L i l ie “ 
Przy dekoracjach raczej um ow ­
nych: zarys zamku, kościoła, 
chaty pusteln ika. Ileż jednak 
w yrazu artystycznego m ia ły  te 
tak  bardzo wym owne w  swej 
prostocie dekoracje. A  całość i

dych. górn ików , czego i  w  ja k i 
sposób chcemy Wh nauczyć? Co 
■ma być treścią i  celem cpłe j

tu ry .
A  więc tym  w szystkim  szkol­

nym  zespołom tea tra lnym , k łó -  ! prflcw. set*m P0R:sfet«j? Chodzi 
re stanęły wobec zacytowanej T z ^ d u  ZM P I m e t ł u ^ S  
powyżej op.nu , wahają * ię \ n a  jeżyk  c o d r i e n ^ T T a d a t  

. . . .  - - s-Srae ałbo n i^  graćw. odpow ia- } codziennej treści rgrncm
św ietn ie zagrana dała nam w i-  damv: grać , ^ ^ t o w y w ą ć  * i ,  | ^ e m p o w s ^ l  " o J C

1 tysz Gawęda niestety  n ie  p i-dowisko jakiego się długo nie . 
zapomina. A  w ięc tak  dekora- ; do w ystępów  rozsądnie, tak, by 
c.je ja k  i s tro je  nie są w brew  n i® ucierp ia ła  nauk«, 
op in ii w ie lu  zespołów, w a ru n - |

stw ie rdz iliśm y, że 
głębokość odczucia

Nie można sie rów nież t  
a rty k u łu  tów. Gawędy, k tó ry  
w st przecież ioićęprzówodn>- 
rtącyrn, Zdrsądu M ie jskiego  
ZM P to B y tom iu  — .. in s ta nc ji

n y m  stosunku do m łodzieży, ta k  skal zespół tea tra lny  M ię d z y - : i t p ) — «-------------- - , . ,. -
ze s trony  poszczególnych k ie - szkolnego Ośrodka Prac Poza- a  i» ,.r»ai= .*  , ,  Dlatego też przed d ra m a tu r- I zyser,o w a ła , Reg]na Skoczkowa, i k iem  niezbędnym.
ro w n ic tw  zakładów, ja k  i  n ie- le kcy jnych  w  R ybn iku . U irze - raz tn\ x 7 i l i J ;  WU grobla-,Za-  gami staw iam y, nie wiadom o wy soko w y k w a lifik o w a n y  reży- ! . j A  więc
k tó ry c h  resortó iy  (M in is te rs tw o liśm y  w  jego w ykonan iu  ‘ sce- dzie " Jasiumy na p rzyk ła - po raz. który, (wezwanie ta - l ser ,ama,toi'sklch zespołów t e - ! ^ Jo*o t^ z’ P ° naPr ®wdg p ię k - ; szczerość i  ----------  ------ , . ....... —  . .......
PG R, M in . R o ln ic tw a). Z m ło - niczną przeróbkę „Poematu "ne- k ie  padło z trybun y  jt . a tra lnych , in s tru k to r w  M in i-  nym  sPekta4lc,u za kw a lifiko w a - sztuki, k tó rą  gra am atorski ze- Tracą zetenipnwską
dzieżą pracow ać jes t tru d n ie j ; dagogicznego“  M akarenk i T W esel*“  ' <s*esP?ło w  w ys ta w ił • Z jazdu ZMP), p ilne  „zam ów ię- 7 sterstw ie K u ltu ry  i  Sztuki. ; nym  przez ju ry  do pokazów w  : spół tea tra lny, standwt w  |)i« rw - ! i ?. • dużych kopal-
-  k „ „ w .  B „ r™ , , Z „ 0„ w .  , Z S * * -  W , r t ^  O y . ™  ™ w , ,  „  p „ y -  j i ^
n ic y  pakiadów. N i*  ma ona ja -  i oaty ten zastęp m akaienkon? l ^ T ę ^ s t u ^ t u k t ^ n i lu d lw " 1) ! '  
szcze n a w ykó w  ry tm iczne j p ra - , skich wychowanków; wszyscy żyser uczynił »* m  , ■
c y . sk łonna je s t co praw da do on i ży li swym  w łasnym  żyJem. , sceny
z ry w ó w  -  «1* dyscyp lina  wśród Uczniow ie rybn ick ich  szkół za- jaństwa... Podobnie s S  sob i  
m łodzieży często szwankuje, , wodowych p o tra f ili nie ty lk o  \ radz ił z subtelnościami teksto 
jes t duża płynność wśród m ło - pokazać same postacie sztuki, i zespół, wystawiający Sk^Dca“ 
de j załogi. A  co na jważnie jsze ukazali om krakow sk ie j w idów - ; M oliera. ' Y ”  7pc<i
__ o  czym ju ż  n ie  m ów ią k ie - n i ich c h a r a k t e r y .  I  j N ie rr
ro w n ic y  zakładów  —  to fak t, że to jest n iew ą tp liw ie  poważny 
m łodzieżą trzeba się w ięcej o- sukces zespołu. Każdy z człon- 
p iekcwać, że są w  te j spraw ie ! ków  zespołu głęboko przeżywał 
„k ło p o tliw e “  d la  d y re k c ji za- swą rolę. Fakt ten przede w'szy- 
rządzenia państwowe o praw ach j s tk im  zadecydował o tym , że 
d la  m łodocianych, »w  protokole ju ry  napisano:

m ów im y teatrom  szkol­
nym : nie gra jc ie W yspiańskie­
go, M oliera, Fredry...
. Lecz m ów im y: zagrajcie, je­
ś li macie m ożliwości po temu. 
A więc wedle stawu grobla. 
Zęby móc należycie wczuć się

piszcie w arto­
ściowa, dobre sztuki teatralne o k łady? W ykazuia one isTk^dńi, i G o ra ir  w  w y- stycznym  całago p rzeds taw ię - * ao™CT!» Powinna wyglądać
młodzieży. re w y n ik i daje wsD«nract»d »a' ' »  z«*Połu teatra lnego U -  nia. Z repertuarem  m łodzieżo- Vr e r t  t.etómpowska w  kopalni.

Jodow ego  a r t y ^ ?  amator-' w a W i e l l o S w 6*  n "  Cze- ^ t e p o  w łaśnie pód trzym y je -
skim  zespołem szkolnym  do ! T  nam, ' * C m  l  Y .popraw y- ^ .k o lp e  zaspo- ™V wezwanie tów. Gawędy do

pada

Reżyseria, scenografia 
i... „grać albo nie grać" —  

oto jest pytanie

Zespół tea tra lny  Technikum  
Finansowego M in is te rs tw a F i­
nansów' w' B ia łym stoku pokazał 
na e lim inacjach fragm enty 
sztuki M a rii M azur „U  W,Ja 
Stwosza". Rzecz napisana ar- 
chaizującym  językiem , kładąca

m ogłyby
społów z

byću- Al* s ' “ ” e f s. - w r  S S r t * »P - ■ y ze- ; Oto garść m yśji, nasuwających noćei w  teś rró.cy. ‘ akie niedh-

33
spotkania ze- ogóle jestem przeciw ny ze

aktoram i, w  czasie i społom tea tra lnym  w  s r tn  „  . .. t. -•• — .............
k tó rych  m łodzi aktorzy - a rn a -i łach średnich.'”  ż a b i* ' “ t  nam i>0 6b* irz * n iu  ««m ina- -¡«gę-j—i-
torzy m ogliby ęhoc ogólnie za-1 ra ją  uczniom cenny czaś, ja k i

na irfu ią  ?><* kopalnie, ó.b<" nó- 
n iśa li co sad ca o p r*c y  Z M P  *«

i c.ń.
* .  S Ż T M K A T

ja k  chcą p ra iów dć  

M IECZYSŁAW ' G ÓRSKI



Czy w  zapad łe j
życ ie  może b y ć  p ię kn e  
i  c iekaw e?
—r „N asta wieś jest zapadła. | ty lk o  ich zapraszamy do wzię- 

wsią. Ś w ie tlicy u nas nie ma. { ęia udziału w  naszej ankiecie.
ZM P nie pracuje,
jeżdżą. Droga redakcjo, pomóż I wszystkie dziewczęta w przedfe- 
m i znaleźć prace w  mieście, I s tiw a łow ych dniach zas ta now ili! t w <*n7rv  1 
gdzie mógłbym żyć ciekawie '■1 - j  - - * • *  "  '  y
korzystać z wszelkich ku ltu ra!

k ino nie do- j Chcemy, aby wszyscy chłopcy ; tow s li ponad 1 ha kuku rydzy.!
Bolączką nasza jest brak j

, . . . . „ .  , __ ____  . boiska sportowego i
| s ę nad tym . co juz zrob ili d la ; Sądzimy jednak, że przy po -i 
i swojej wsi i co jeszcze pow in- piocy organizacji pa rty jne j i j 
1 m zrobić, aby życie w, ich wsi ; G rom adzkie j Rady Narodowej 1 
I by.o lepsze, piękniejsze i c:e- - wkrótce i to będziemy m ieli.
| nawsze. . . . .  i Ś w ie tlicę  można by urządzić w i
i ,  D rukujem y ̂ dzisiaj wyp ijw iedź j  jednym  z  dwóch niezamieszka- i

łych budynków. Potrzebują one I

nyc»i rozrywek...".
W iele takich lis tów  otrzym u­

je  nasza redakcja. Pochodzą o- 
ne z różnych stron Polski i od
różnych młodych iudzi. Jednoj kol. Janka kasowego, ze w 
można na pewno stw ierdzić, nie i naprawdę ..zapadłej". K in o  tu-

M a  wypełniona 
cementem
ziała egzamin

Załoga warszta tów  Polskiej 
Żeglugi' M orsk ie j w Szczecin1»
* z*ęrekawienieni czekała na 
W w o t  z ko le jne j podróży 
M ik u  S/S „W ig ry “', k tó ry  W  
tDth dniach zaw inął do portu.

Podczas poprzedniego rejsu 
5 ;$ „W ig ry ", uderzając o p ły ­
wać w  Kanale -K iliń s k im ,' 
uszkodzi) poważnie śrubę okrę- 

S tatek doprowadzono dó 
pw lu  macierzystego — Szczeei- 
** •  ’•'ara jednak z braku w ól- 

doku i gotowej zapasowej 
aruhy groził mu d ługotrw ały 
Pestój.

.  Sytuacja wym agała szybkiej i 
decyzji. U tworzono specjalną 
n ry gacie inży n ie ry j no- robotn i-
czą. k tóre j zadaniem było  prze- i 
prowadzenie remontu tuzkodzo- 1 trzeba jeszcze zrobić, aby było | Czy mogłoby być lepsze, piek- 
nŚi śruby bezpośrednio na 
wodzie.

Przez dw ie doby trw a ła  trud- 
ńa i skom plikowana praca, 
l^rnez obciążenie dziobu »Wt- 
l':U. ru fa  wraz ze śrubą unio­
sła się ponad lustro  wody. Pod 
kierow nictw em  inspektora Zy- 
cha i k ie row n ika technicznego 
warsztatów okrętowych —
Łąckiego, śtusć
w-f j brygady Kem pińskiego oraz 
spi wacze Burnatow ski i Blugs 
wykona li z blachy, w yku te j w 
odpowiedni kształt, zas. prze 
części (tzw. pióra) do śruby.
Pióra te zostały mocno przyn i- 
ioWane — by zaś uzyskały 
Wfcgę oryginalnego sta liwa — 
wypełniono je wewnątrz ce­
mentem.

W S I
y>

uprawą kukurydzy. Obecnie ! 
chłopi z naszej wsi zakon trak

piszą, ich ci, którzy zm ienia ją i ta j nie dojeżdża, elektryczność, 
oblicze swojej gromady i praeu- i nie ma, św ie tlicy także nie ma. 
ją  dis je j dobre. Dia tych ostał- j Z w ykła  olsztyńska wieś, poło- 
nlch bowiem życie jest bardzo | żona w zacisznej kotlince, 
ciekawe. Przysyłają oni obszer-1 Czy życie jest nudne? Prze-
ne lis ty  o 'tym . co robią co i czytajcie co o tym  pisze Janek.

Poś’ riącenie i zaradność pra- 
coy/ników warsztatów zadecy- 
<l*, 'vs]y o tym. że S S „W ig ry " 

term in ie  w yruszył w  na­
stępny rejs. Podczas podróży 
"Sprawiona śruba pracowała 

zarzutu.

W naszej wsi jeszcze w 
roku było  w ie lu  takich g. 
darzy, którzy nie w ierzy li po 

r mlódzieżo- Prottu . że 'juz  sa wyzwoleni 
spod jarzma hitlerowsk.ego i 
pracowali tak jak  za czasów 
okupacji. W rek -później zosta­
ła. u nas założona organizacja 
PZPR. Jej członkowie jako bsr- 
dz ej świadomi obywatele 
wskazywali innym drogę do do­
brobytu. Rolnicy zaczęli chęt­
n ie j garnąć, się .do p acy i na­
sza wieś zaczęła patrzeć n i 
świat, inaczej. W 1932 roku na­
sza w ‘tś  żyła ju ż  naprawdę 
inaczej. Gospodarze naszej wsi 
pierwsi w gm inie w yw iąza li się 
z planowych dostaw zboża. 
W zamian za to dostaliśmy 
cd państwa umeblowanie 
do św ietlicy. W roku 195?

gruntownego remontu. Na re- | 
m ont ten dostaniemy pieniądze j 
ze Zw iązku Samopomocy Chłop- ! 
sk;ej i G rom adzkiej Rady Na­
rodowej. Sami nie będziemy ró- 
w rreż szczędzić rąk, aby przy­
spieszyć remont i wykonać 
wszystkie prace ja k  na jm n ie j­
szym kosztem.

W ostatnim  czasie został za­
łożony u nas Ludowy Zespół 
Sportowy. Do LZS-u przystąp i­
ła cała młodzież a nawet starsi. 
Teren pod boisko mamy wy- 

, . . , znaczony przez Gromadzką Ra-
. 194rt 7os a!a założona u nas orgąniza- ; c|ę Marodową, Trzeba ty lko  b.y 
gospo- cja ZM P, ale członkowie te j - ho'sl

u nich lepie j i p iękn iej. Oni i niejsze i c!ekawsze? Na to niech 
odpowiedzieli czynem na fes ta-1 wam także odpowie właśnie Ja- 
waiówe wezwanie. Ich, ale nie I nek Lasowy.

W* Państwowym <St>«pe4ap-
ttw ie  Polnym  W arszyn, p ©w. 
Pyrzyce, zastopowano przy  
opylan iu n o  paku średkaur] 
ow adobójczym i u rjrądżenle 
skonstruował» r przez  m echa­
nika zespołu A lojzego O ssaw- 
Rki^gc. Przy trak to rze  ..Za ­
to r“ um ocował on aparat i  
dm uchawka i zbiornik? et» o 
pojemności kg proszku. 

.Dm uchawę wprowadza w ruch 
pas poruszany prsez trak to r. 
Proszek ow adobóicry rozpy­
lany  jest ra  szerokość !5 m e­
trów . W ciągu i godziny moż­
na opylić ?o ha. Ya rdlecu»: 
Trakto rzysty  Sergiusz T*©Jom- 
sj i i pomocnik Stanisław so­
cha opylała  pole rzepaku.

Foto Cieśla ci (CA F)

ło boisko wybudować. Człon- 
o, gamzacji słabo _ pracowali. W ■ kow ie LZS-u i ZM P z zapałem 1 
paie miesięcy później koło róz- ; wzięli się do oczyszczeń a terenu, 
paaio s- e. la k  wzięło początek i ~,s j u j  jg  niaja rozegraliś-
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W OBRONaspirljTiW
W lednvm ?. ós tai 

morów ..«s candar u 
autor* j. w. k'0"':oz>' 
ty kuł na- v. ęva u j  ący ; n 
nî:err\: ..Młóci ai dr
M*- bójcie si^ pisać

nich nu- 
'.iłodyc’i ‘ 
swój ar- 

we.cwft-
zy,jac:èie.
ó milo

wâSÉ
cegó : iiAjb.

Otóż
waics

aach togó Jod 
rdzioj cennych 
âsâàu'cca bro 
' gośćcem ;-2.śt

.Nigdy nie przypuszczałam, 
í  jes*' to renâr trudny i ma-

fo „wżięt: î r.ę. w Ogól e na
léày èi$ go bac. Ż&wsze po
cióhutkiî R'ôwiiittr* *wo jej
tł9 — ! e ka i-a x i e j a u a zy
niaszyłam ^eby pbS'tVOii¡1 le-

rzorti 0Îè&ć 0 mí ios*2Í. fi
Ik.':AOtfl O horobach. Vfierz*
cię mi. zé szpalty na H?.3 ch
nibni b y î .'rby peinó clékâwych
Wiartórńoso’ -- aie tr:Licino,
na;"i ko cl rile kazano. nam
kazano pisać o medycynie.

Ot taka sobie sprawa, jak 
zwyczajna aspiryna. Kajbar 
dziej rewelacyjnych ^wiartp- 
i'uo*ci p & .piryiiiń. dow.AitU- 

pacjentów. Kiedy 
utcra • popije-•nes mądrą narwę łacny 

ftc i.cl u m acy ty lo- sal icyli- 
vvy lewita na recepcie

ma , °hjaśniam  pacienta  
Zftżywać aspirynę, dęli

ía.k
wen
na lespozojnie. wierci 

esełku i wiem z

nowany szept: ,.a’e dolcto- 
mnie aspiryna osłabia

•>łój m^y przyjacielu! Gdy 
&v twoje ?evce .urwało mó- 
^i1'-- a ciebie potrafiło’ zrtni- 

do mi iczenia, r.6 krzyczą- 
” ’óy na caiy g-ios: zażywa 
! -;c aspiryny mnie ni&óy nie 
'̂'-zohm, szkodzi mnie 'czasem

leków 
nia v
wciąż „saiicj 
jego pochodne, a m. i:i. i 
aspiryna. TAk, ta tania, skrom­
na aspiryna rozsądnie i w 
odpowiedniej ilości, i w od­
powiednim czasie zażyta, su­
rowi wciąż »kutecżną bro-j 
do walki z jedną z najsmut­
niejszych plag społecznych 
Nie dlatego twój lekarz za- 
piżujó ci aspirynę, bo ciebie 
lub twego zdrowia dostatecz­
nie. rne ceni. Nie dla cgo, że 
oszczędza innych., bardziej 
kosztownych i modnych le­
ków. ale tylko dlatego, żeby 
ci szybko i skutecznie po­
móc, Trudno doszukać s:e 
iak powstała i dlaczego 
się ugruntowała fałszywa 
wersja, .że asniryna .szkodzi 
sercu. ?.eby Ciebie przekonać 
młody Jprzyjacielu to wieiz, 
iż chorych z 'gośćcem . sta­
wów. pzy serca leczy sic 
przede wszystkim olbrzymtni i 
dawkami salicylu, czy aspf- 
ry ny.

Rzucam na chwilę pióro i 
zamieniam się w czytelnika 
Zadaję sobie pytlu.e. Jakie 
wnioski piamy wyciągnąć z 
tego co przeczytaliśmy. Prze­
cież to nie miłość, tu nie 
można improwizować. tu 
trzeba wiedzieć konkretnie 
co należy czynić. Wnioski są 
następujące. Mieszkamy róż 
nie przebywamy często w 
wiigoci. miewamy czasami i 
btz przyczyny wyżej oplsa- 
ró dolegliwości. Nie lekce- 
vu.::rv ich. to są ważne spra-
wy. Zabi er zm;y :•:? \vozę,:miek, aczôffo koledzy p<szę c! do Ich porzatd i<o wanta. Tym0 sprawie rak mało atra wiece? sęans bydcie. że do-Dlaczego nić wył a- tych czatowe zaniedbania 1 r j-y-VV’n w in  dciaiania now..-« 

•e.-;ow. pięknych y.dobyyy
*'.h dó nam berkiornie Zn aj iiźmyc\ c?a* na i-ocmi■>".vc 7. lekar•T^ni.^T.nich l*i? Z bardzo pros;;e,j opkzmv mu do !-:fádníe CO iPTzycryny Asptr'T-"--a ' je- o kiedy na-" bo! î. .SneinUmv- dorn;ąiiy do dzisiaj wieli

" JOń1 r-‘.’.a 1V1 .ó" ¡» ,hit- ( Im: / , - fką kiadnie je.sro zalecenia i nie
Oc-- adaia

wadę
rnv CV) twarz« często w

poc
ol brży mia dy sproporc; a 
sdzy jero cennym zdro 

^ ‘'em. a ¿r'oyzowym lekiem
¿y.':'? «...bol am  ̂
..situa 4 
bolada ^

*

kręćmy n osem j< 
każe brać asoirvn? 
cyl. br> pód^ńsw? 
U o • « ćc. a. reurn a *. y z
rrciąż salicyl i lec. 
na. Właśnie... o.spir

?!• nem 
lub sali

» pochod- 
ma.

D r LUDKAR
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karc iarstw o i chuligaństwo. 
Jednak nie cała młodzież ule- 1 
gła .demoraTizacji. Lepsi spo -' 
<ród nas podjęli znów pracę 1 

; w kole ZMP.
Obecnie koło nasce pracuje 

bardzo dc-brre. P rąy je łiim y  sp-> 1 
i-o ciekawych zobowiązań na 
cześć V Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie. Przez 
wykonanie zobowiązań chcie li­
śmy uczynić życie w naszej wsi 
lepszym, a je j mieszkańców za­
możniejszymi. Dlatego zobowią- • 
zaiiśmy się wykopać 100 m. i 
melioracyjnego rowu. który 
będzie użyteczny dla całej wsi. ; 
W ykopaliśmy 150 m. Zasadzi­
liśm y także pół hektara lasu. 
aby przysporzyć bogactwa ns- j 
szej ojczyźnie. Chcemy, aby | 
rozw ija ła  się hodowla w naszej ! 
wsi i gorąco agitowaliśm y za

my pierwszy mecz p iłk i nożnej.
Wieś nasza leży daleko od 

miasta i jest mała. ale m im o to 
życie w naszej wsi jest coraz 
ciekawsze i coraz lepsze.

Kiedy bedirenn- mieć własną 
św ietlice s tw nr/ym y zespół a r­
tystyczny i będziemy prowadzić 
sy.-ilematyozne szkolenie ro ln i­
cze. Bodziemy się starali o to. 
aby upększyć i rozweselić ży­
cie w naszej wiosce, aby gospo­
darze po przepracowanym dniu 
mogli sie zejść, pogadać o swo­
ich kłopotach i troskach, prze­
kazać jeden drugiemu w iado­
mości rolnicze, pośmiać się i 
pobawić.

JAN LASOW Y 
W iew iórk i 
pcw. Susz 

wof. Olsztyn

S Y G M U Z U it iY  
Komitetowi Wiiewólzlisniii PZP3

w Kidach
W m arcu  b r. o trzym aliśm y l !st czytnli łka, w  k tórym  k ry ty k o w a ł 

on sytuację w PGR Orońsko, po w. Szydłow iec.. Z prośbą o zbadanie  
spraw y zw róc iliśm y sie do: d y re k to ra  PGR Orońsko. C entralnego  
Zarządu PGR oraz do Kom itatu Powiatowego PZPR w Szydłowcu. 
W odpowiedzi o trzym a liśm y  dwa w yjaśnien ia , k tóre  w ra z  z listem  
czytelnika, poniżej d ruku jem y:

„...Droga R e d a k c jo . Piszę t ków. byłe rozdzielona na ogói-
do Ciebie lis t co sie dzieje i "Nn -zebvaniu 7;af°8i dla wszy- 

r \  ’ . b-.avicl) pracowników-. kt:orzv ora-
w naszym PGR O io n s ta . j cowa)j pvzy pielęgnacji bura- 
Obecnie jest u nas w PGRj ków m. in. i dla niej.

nicm " opracowanym przez in- 
s truk tn ra  tow. W iderka. W yja­
śnieniem. które stawia pod zna­
kiem zapytania sty l pracy pra- 
c nwn i ków Kom ite tu Powiatowe­
go w terenie.

M im o to, następnego listu, 
k tó ry  by określał nie ty lko  sta­
nowisko Kom ite tu Powiatowego 
w sprawie sytuacji w PGR 
Orońsko, ale stosunek do k ry ­
tyk i. do reagowania na k ry ty ­
kę — nie otrzymaliśmy.

Zaprezentowany „system ba­
dania sprawy" u ła tw ia powsta­
wanie takich sytuacji jaka m ia­
ła miejsce w Oronsku. Nie ma- i 
żna również przejść do porząd-

Wspólnymi siłami
c h ł o p i

ze wsi Padochv•
wyładowali sobiew

Dem K u ltu rv
We wsi Paduehy, p»w. 

Siedlce. s“snął jasny i prze­
stronny Dom K u ltu ry . Mieści 
się w nim m. in. duża sala 
na około ?Ó0 osób. Historia bu­
dowy tego domu świadczy o 
tym jak wiele może zdziałać 
wieś wspólnym i siłam i. Na 
zebraniu chłopów wsi Padu- 
ch.v jeden z m iejscowych go­
spodarzy. Konstanty Borkow ­
ski rzucił myśl wybudowania 
w czynie społecznym Domu 
K u ltu ry . Wniosek poparli 
wszyscy chłopi, a zwłąszcza 
młodzież. Organizowano roz­
maite imprezy, z których do-

ku dziennego nad tym, że KP ; chód przeznaczono na ten cel
bez żadnych podstaw zarzuca rożono kamień na fundśnw n-
naszemu korespondentowi, iż j ty, wreszcie zakupinho cement

Orońsko kierownik Czesław j Nie jest prawdą, że kierów- *en fałszuje rzeczywistość. Czyż, j , zrobiono cegłę. W budów i* 
WypiÓrkiewicz, k tó ry  ma i n«k PGR dawał pszenicę ob. n 'B Jest to znany sposob Hu- brała udział cala wieś. Pośpie- 
służącą, Janinę Marchewkę, i *
Gdy przyszły żniwa, to w

nstruktnr w.y«U Organ. KP 
,C—) WJUKRTK JAN
I Sekretarz KP pzpn

(._) t y t k o

Koleżanki f koledzy, a jak  p łynie życie w  Waszej wsi? 
Co zrobiliście dotychczas, aby było ono lepsze I piękniejsze? 
I  co zamierzacie zrobić? Jesteśmy ciekaw i ja k  jest u Was 
I prosimy, abyście o tym  do „Sztandaru M łodych“  na­
pisali.

Port rybacki we Władysławowie

Janinie Marchewce, natomia- 
s ta li' pracownicy m ie li możność 

■ i • i  ■ . . i nabycia je j po urzędowej cenie
ogolę nie widziałem je j n a : — między innymi Janina Mar- 
polu. bo miała pracę u o jca . chewka sobie kupiła, 
w  polu. Znów nadeszły w y- j 
kopki to pracowała u ku ła - j 
ków ńa wsi za 50 zł dzień - 
ni?. W PGR nawet jeden 
dzień nie była. Gdy przy­
szły premie za planową do- j 
stawę buraków cukrow ych! 
to Janina była pierwsza i do | dnia 19 marca br. 
stała 300 z ł za ukazanie s ię ' ^sprawiedliwych 
raz na polu. Więc z jak ie j ¡ 
racji dos'.ara Janina M ar-

mlenia k ry tyk i?
Dlatego sygnalizujemy tę spra­

wę Kom ite tow i Wojewódzkiemu 
PZPR iv Kielcach. Mamy na­
dzieję, że ustalone zostaną przy­
czyny, które spowodowały, że 
wyjaśnienie Kom itetu Powia­
towego w Szydłowcu jest sprze­
czne z faktam i.

REDAKCJA

szyli również z bezinteresowną 
nnmocą murarze Budowlanego 
Przedsiębiorstwa Powiatowego 
z pobliskich Siedlec. Prezydium 
Powiatowej R-.dy Narodowej 
poparło także piękną in ic ja ty ­
wę, przeznaczając 20 ty*, zł 
na zakończenie budowy.

Ubiegłej niedzieli nastąpTo 
uroczyste otwarcie łó j placów­
ki.

P lą s ó w , d n ia  2 1 .IV .1 9 5 5  r.
W odpowiedzi na pismo z 

w sprawie 
. - w yp ła t w

I i PGR Orońsko dyrekcja zespo­
łu rybackiego Piastów s tw ie r­
dza, źe pp zbadaniu sprawy wię-

| ch e w k a  premię? Czy za to„ j ¡mzóść zarzutów okazała się f i 
! ¿a na czas podaje, obiad do . ,Ju*zna • ta!<:
; stołu? Czesław Wypiórkie- j Niesłusznie została podzielona 
!wicz. kierownik PGR O r o ń - i ZE ponadplanowe osią- 
sko ma złe podejście do lu-i r-*-*-* ».. 1 ^

««OgOKaOSCH C^SOKI»'CBOr':'»C«OHa:(<>OKąK^a^-OAa.-P» CBÉCHafSSCW» *̂

i  ^W ARSZAW SKIE
% . . / i r w w .  ' H A —  ■ - * -  *

WYCIECZKA 1
is tn ia ł fa k t faworyzowania

ob. Janiny M archewki i nie 
zawsze właściwe zachowań ? 
*tę kie row nika gospodarstwa w 
stosunku do innych pracowni-

d z i. pyta się pracownica przez kie row nika gospodarstwa 
Maria Jaołohska co ma ro­
bić, to kierow nik śpiewa ¡so­

bie pod nosem. Jamnie 
Marchewce to k ierownik ków 
daje co ty lko  sobie ona ży­
czy. Dostała 60 kg pszenicy, 
choć n ie  jest stałym pra­
cownikiem". 1,

Lista prem ii została unieważ­
niona i została sporządzona no­
wa lista prem ii puci nadzorem 
dyrekcji zespołu, która objęła 

! spraw iedliw ie wszystkich pra- 
I cewników zatrudnionych przy 
i produkcji okopowych, a wyso- 
kość kw o t prem ii została usta- 

! Jona proporcjonalnie do zarob- 
„  ,  . i ków zgodnie z uchwała Prezy-
Szydłowićc. dnia 19.IV.1955r. d ium  Rządu z dn ia ,i0 grudnia

J. MORAWSKI 
Orońsko k. Radomia 

★

TrO Iłią tny n-ti^^zy
kated rą , barokow ym  kościo­
łem Jezuitów i o - r ie r r .  w 
którym  Strszic z a ł i i y ł  W a r­
szawskie Tow arzystw o N auko­
we — i w b  się: K ąnoni*. 
U liczka  Jak Ze rtarepo  fla 
m andzkiepo sztychu — dom ki 
czyściu ik le , ustawione szczy­
tam i do ludzi — cieszą o to  
g rą  cieni w a ttykaeh północ­
nego renesansu... Tak wy- 
ęłądaty  Kanonie przed  w e ł­
ną... Obecnie i;«z k ilk a  do­

m ów odbudowano. Przez  
luki m iędzy zrekon s truo w a­
nym i kam ien icam i w dzie ra  s:ę 
światło i... Wista.

Cień go tyckie j ka tedry  jest

W związku z pismem Wa- , r. 
szyną z 19 marca br. sprawa ;
'•ostała przekazana tow. Wi-1
dęt kow i, ins trukto row i KP. Po i  njj j 

j zbadaniu sprawy przez w v; '
| wyjaśniam y, że zarzuty w sto- 
j sunku do k ie row nika PGR w 1 
Orońsku ob. Czesława W ypiór- 
W w ir a i  nie potw ierdzają się.

| Wyż/.wym. nie ma żadnej słu- 
j ^Jcej, natomiast ob. Janina 
i M archewka była stalą pracow­
nicą w  PGR — pracowała jako 

I do ja rka  i przeciętny zarobek za 
r f 'k  ubiegły wynosi! 320 z! mie-

Sumami niesłusznie wypłaco­
nym i został obciążony kierow-

gos pod ars twa. K ie row nik 
gospodarstwa został ukarany 
surowca naganą z ostrzeżeniem 

j i wp: s.niem do akt personaI- 
i nych...

pyrekter Zeępnlu 
(Podpis nieczytelny) 

O trzym uje  do wiadomości:
K P  P Z P lt  — S ZY D ŁO W IE C

M iną ł już miesiąc od wysła-
t re m ie .  Dodatkowo sprzątała | n i a do redakcji tych wyjaśnień. 
u k ie row n ika  PGR za co je j Również miesiąc temu Kom itet

y y.y r darzyło c•j się ;■
ttybd.y '»v?yiacie! u. te
r -ę á'awv na tżw.

pogody-? Czy
c;*> wówczas głowa.
p-}iewafęś hole w klarce
*;Otvej zw!a?.żc»a w ókv

w  porcie rybackim  we W ładysław owie wybudowano nowoczesne 
w arsztaty rem ontowe i slip do rem ontu  k u trów . v? zdjęciu: Przy  
rem oncie k u tra  pracuje brygada Leona M ilew ćzyka

Płacił 200 zł miesiesięcznie z i  swe- | Pow iatowy w  Szydłowcu otrzy-
§o funduszu.

Premia, którą ob. Marchewka
mat i  dyrekcji zespołu list, któ - f i  
ry  w jaskraw y sposób sprzecza JJ

Foto Okiejewłkt (c a e ) i « trzym ała za pielęgnację b u ra - ! się z autoryta tyw nym  „w yjaśnie-

Jest rzeczą n iew ątp liw ą.

ć Tm.is l-ir; oelębionia?: Czy nie  ̂
“ ńlą ..-:ę rzazami mięśnia'' J 
[ 7,v nia zdarza c*i się, ta f 
r r :i ia«.7 ¡ż każdy  ruch c a >  z 
n-vuivcii — ro * rija ciebie f  
(ic-ki wyslłaic? Na pewno nie- i  
L “ en z trac miesiącami, à  ̂

( latami obserwuje
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okrasach ł  szkolenie zetempowskie przy­
czynia się do podniesienia po­
ziomu ideologicznego młodzieży, 
do rozw ijan ia  aktywności orga­
n izac ji zetempowskiej, że jest, 
ono bardzo ważnym i nieodłącz­
nym  czynn ik iem  wychowania

Dyskutujemy o szkoleniu ZMP

'y g wrpca
hft-Ttr! 0 POWt

V j; ^5«« CO tO .
wć gaa*ra*ÎÎCi*J B  ,ri tw » *v  m»OSC‘ec nopu-arn.e •
*t« k(.ii*îJJ5*-y»>nam. « czę i  

miessany z i

uv.-’

i zadania dla siebie. A le  słu­
chacze domagali się zajęć na 
takie  np. tematy, ja k : „O mo­
ralności socjalistycznej", „O ko­
leżeństwie, przyjaźni i szacun­
ku wśród m łodzieży“ , ..Co 
kszta łtu je charakter i wolę 
człow ieka“ , „.Janek K rasick i 1 
Hanka Saw icka“ , „Podział św ia­
ta na dwa obozy“ , „G eografia

trudnych problemów, które do- ¡najważniejszym  jest um iejętne 'ins ty tuc je  handlowe oraz inne i Co w takim  razie robić, bv to g a m ib u d ^ a n ie ’’^ f c ia l iz m u ^
' ' i , przystosowanie zakłady pracy o różnym cha- ” J

„  'v> 1« obiaw . tilia ' z l* è młodzieży. A by jednak szkolenie
ózu.iémy ,sie znowu * ■- ----- *-1 ż zetemnoWfkie spełniło swoją 

zła pozodą. i 1 
arz* się ód \  1
esr. co to f  t,]

olę, p .rzeba rozwiązać wiele

Główna sprawa-program

gń'/.¡A scho a 
kieską ^połer.z \ 

'3^ jest z i a ?

artmyjJirnom 
'¿ » l* }ro  « zafąć stawy, mie f  

ł-eł ^ ńiony surow icza  ł  
H':’ .lak ńjłiacna, a co i  

r ~  Postaci« J
**  rA tn * . B w /a ift os^r«. \  

ktov* p o c h o d z ą '  iftk ' b u t  
i o s ta w ia ła  po aobić strft- i  
' ’  j '  pobojowisko w  nostaci a 
7m,a"i w  ̂ seręn, w «tnwach. \  

nawiedz«» f  nałcz^c.;f.,ł młodzie? i dc,->c; Ś 
.i T *  ^0sc,--‘ - nunriostry, n r? * a 

w .c\-t7 • zadanfom  \
w p r^ w d zi* . wolno, a'P f  

.* I ’Fcznl» za tru ć  żvcie chó ł  
rem  u. ^

Istnieją krAj#. 
rz tn l#  ro j^st

ale i u nas .»u* jest z\.. 
dftm rdosóbnionyrn i dl a - t  

i^zo wari. jest kil kuna •?; u i  
cnwil invafi. Reumatyzm erv J 
.¿ro•- i f - !•» schorzenie krajów “  
o klima1: > wilgotnym, rycz; f  
nft'c::ę?-;ciei ludzi mieszkają f  
c.' cii w bazsłdne.oznych, wil i  
gotnych mi««?, kań i »en — al« \  
ńie sfiwa;e. Spotykamy r#u- f  
m a’ vyrn uwłaszcza dziecięco’ # 
u dzieci choTPftjących $•> i f  
w dobrych warunkach. pr~ń a 
bj-waj.ącrch w  suchych pó- \  
mieszcBORtach. Widuieeie za r 
pewne ludzi ze r.niek^yta^eo f  
ńvmi stawami, ze zntekfcsuftl 1 
coriym« rekami. Tak, to na a 

mus niewątpliwi® r - '  f  
w ierać  • "ne w rażen ie , jw ła  f  

je i l l  ió tyczy w a i
szych bliskich ale cd^by-sęje' \
do tp.iro w j*dzi® n . ii« ,ęi?v> t 
rrdódych istot * powodu za- f  
nledbane.t choróby reuma-  ̂
tvf.znel. tyczącej v?erca. to a 
by  li byście napraw dę  w srrzą \  

i «ci. Jeśli uw ażn ie  czyta- ^

tychcża* nie by ły  gruntow nie opracowanie
przemyślane i rozpracowane za- do potrzeb młodzieży programu rak terze, 
równo przez Zarząd G łówny , szkolenia.

skusja wja k  powiatowe, m ie jskie i dziel 
nicówe zarządy ZMP.

Na wstępie zadajmy sobie py­
tanie: ,.co zm ieniło 
cin 
go
przed 
,.mas( 
ne j  ?

Jest np. poprawa w wydawa-

Dotychczasowa dy* 
ZG ZMP, ZW i ZP

Od razu można stw ierdzić, źe M , .
takie dostosówanie prógramu lenia zetempowskiego?

fńłodzież wypowiedziała się po- .naszym k ra ju “ . I w iele, wiele 
zy tyw nie  za programem szko- •ieszcze *nnych podobnych spraw

wysuwa młodzież. Dlatego też

j wykazuje, że jednym  z podsta- fj0 potrzeb i zadań młodzieżezy
|w  różnych środowiskach miasta ¡jenjwowych braków, k tó ry  powo

się na od- ; du je  małe zainteresowanie się ¡ ws¡ n te j eśt m ożliwe przede
trud-

I wydaje m i się, że program szko- 
To jest właśnie słabość szko- i nie może obejmować tych

a zetempowskiego, na którą wszystkich spraw. Jest
w te j ch w ili trudno dać spe- koni; cznosc opracowania

więc
pcw-

'aniem
matę- j doświadczeń pracy zespołów 
■zygo- | szkoleniowych i właśnie z tego, 

co m ów i sama młodzież. Niech
jest np. poprawa w w jiw w « - ¡program, aby zainteresować nim ldzi o takie dostosowanie m‘o \Zn*  wypowie się’ ja k i chcia}a*

niu m ateria łów  szkoleniowych, n. ł nfi 7;e -̂> j  wreszcie _ iak „ram n ' a.nie p °  Idy mieć program szkolenia.
szczególnie jeśli idzie o te rm i- ¿ X G olen iow e, 1 - ^ ^  "*>“  *e wiple « *« > -

cja lne przepisy, czy recepty. ; nyc-h odczytów, pogadanek itd. 
A le znowu warto skorzystać ?, tak, ażeby dotarły one do m ło-

; odpowiedzi — ja k  zmienić ten

nowość. W w ielu zespołach cie­
kawsza jest treść zajęć szkole- abv wzięło w nim  udział jak przem yśl^nfa'°b lf m w ^ a g n ł lc U  ' W'V .?zk i" en’lowy ch ^ p e łn ie  od- - .............................  - p «euiysueiua i wyciągnięcia | rzuCj}0 stany program według, - • t ♦ ¡ najw ięcej młodzieży, żeby szko- ; przpz 'propagandzistęs  >-* •» w  - w « « *  —  ™ dWærsss.

! dzieży.

Uważam dalej, że pro jekt 
I programu masowego szkolenia 
i na 1955-56 r. za mało właśnie 
juw zględnił statut zetempowśki, 
!/a mało wniósł nowego do szko-’ 
i lenia zetempowskiego. Uważam, 
¡że słusznie powiedział

od
einku przygotowania kadry
także pewna poprawa na najbliższych młodzieżysowę. ________ pup

ly  ! Niedawno na sem inarium  ak- |nym zespole 
szkoleniowej. No i wreszcie — | tyw u wojewódzkiego ZM P w 
jes-t, ale n iew ielka poprawa w | Lub lin ie  w ypłynęła sprawa do- 
ilości zespołów szkoleniowych. • stosowania programu szkolenia 
G łów ny czynnik wchodzący tu pot rzeb i zainteresowań m ło- 
w grę. tó am bicja ; tiosc za- dzieży w mieście i na wsi. Moim  
planowanych zespołów podnosi zclanietn nie jest to zupełnie

stę z progra- ¡podręcznika masowego szkole- 1 . pn'v,erlzlKi tpw.
■zeb . zadań nis ZM P Popatrzmy, co prze- J  ,  k ’ mC! przew ' ZM
ziezy w  da- rab ia ły na zajęciach te zespoły?. P ,  „T „ , ! ;Ubi 11nie ’ ze , .PTogram 

Przerabiały takie m niej w ięcej ! L . h.. *  t  * “ w |era ,stare

Co o programie 
mówi młodzież?

i ie j więci
I tematy, jak:

„K to  jest po
pokoju, a kto po stronie obozu

błędy, starą tematykę, która 
znowu doprowadzi do nudy w

stronie obozu szkoleniu zetempowskim“  
strome obozu Wydaje m i się, że sprawa 

! w o jny?“ , ..O socjalizm ie“ , „O  |programu, k tórą P "
Jeśli chodzi o tem atykę prze- |"?.?ra ln oic i , socjalistycznej“ .̂  „O jest”  sprawą dużej \vagi'T ^ je d -

au toryte t powiatowych i w'«je- ,s}ugzne, choćby nawet dlatego, znaczoną dia zespołów szkole- i f'yc' u • walce młodzieży w kra 
wodzkich instancji ZMP. ;że tak w miaście ja k  i na wsi niowych. nie będzie chyba od ; i ach kolon ia lnych“ .

Jeśli chodzi o zasięg szkole- mamy młodzież z różnych śro- rzeczy, jeśli powtórzę, co mówi 
nia zetempowskiego. to moim dowisk i o różnych poziomach, -o niej młodzież. A m nie j wię- 
zdaniem, w  praktvc’e było ono ¡Gdyby np. chcieć dostosować ;cej mówi ona w ten sposób:

ragi
nym z podstawowych w arun­
ków dobrej pracy zespołów 

Inne zaś zespoły z programu ■ szkoleniowych. Dlatego też wy

jakby m niejs7y — pot«qa tyr.h 
m urów , które  w  ś re d n io w e tz -  
nej W arjsrdwi« dom inow ały  
nad ścieśnionym  m ią«tem  
rn  -a wobec szeroko rozlanej 
Wis y. k tórą  widać t?k do­
k ładnie. Ale m im o to Kanonie 
są śliczne S trac iły  surowość, 
zyskały  uśmiech...

U licą Jezuicką idzie duża  
grupa ludzi — ubran i z w ie j­
ska, przed chw ilą  olśnieni 
p r ze p c hem Starom iejskiego  
Rynku ~  p rz y p a tru ją  się 
ostrym  gotyckim  tukom , jakie  
zachowaiy się w /ucktory^h  
dom ach. M iody cziow iek z 
Zieloną opaską na rękaw ie  — 
przew odnik  w arszaw skiego  
oddziału PTTK — w niczym  
nie przypom ina  tego w yśm ia­
nego z ..P rzygody na M arien ­
sztacie" — pędzącego m ło­
dzieńca, w yrzucającego z 
szybkością k arab inu  m aszy­
nowego oderw ane słowa, daty  
i sakram entalne: idziem y da­
lej. Mówi wolno, od czasu do 
czasu rzuci jak iś  dowcip, któ­
ry  ną chw ilę rozjaśni tw arze. 
Ludzie są zm ęczeni, k o b k ty  
siadają na q ‘a za c t. które zna­
lazły  się tu nie wiadom o  
skąd... Ale gdy chiopai-t z zie­
loną opaską zaczyna mówić 
o zam achu na Zygm unta II I 
kiedy to m łody W ładysław  
uciął ucho — butnem u szla h- 
cicowi P iekarsk iem u. który  
podniósł rękę  na kró la  - ojca
— kobiety podchodzą do  
przew odnika.

— J*czy  Jak P iekarsk i na 
m ękach — w y ry w a  sie któraś
— u na3 w M ałk in i tak m ó­
wią do dziś...

P rzew odn ik  opowiada o P ie­
karsk im . o innych postaciach 
mn ej lub barriz e| zw .ązanych  
z W arszaw ą, o Prusie i Sien­
kiew iczu , k tó rzy  lubili zieść 
obiad w res tau rac ji na P iw ­
ne . o słynnym  grafom an ie  
w arszaw skim  — Soiiterze Poz- 
bir.kim . o p iw ia rn iach  i w a r­
szawskich „cyganach“ — gru- 
p,e m łodych a rtystów  z koń­
ca ubiegłego w ieku . k tórzy  
chodzili w pelerynach  i $ v a . 
szyli statecznych mieszczan.

Zm ęczenie ustępu i«. W yciecz­
ka w ychodzi na Plac Zam ko­
wy. Dzieci rw ą się do scho­
dów ruchom ych. Mężczyźni 
przysiada ją  na stopniach przy  
Kolum nie Zygm unta.

iak ieś  dw ie  dziewc.zynv po­
kazu ją  palcem  przew odnika I

Co no to inne komitety 
b!okovie?

Na dobry  pomysł wpadli 
m ieszkańcy Zacisza, człońko- 
wie K om itetów  Biowowych nr 
nr 2 *5 , 253 i 395. P ra g n ie  
z likw idow ać nudę j b ra k  ro z­
ry w k i — n iew ątp liw ie  jedne  
ze źróde ł chuligaństw a —- 
post m ó  wili zćucow ac w ła ­
snymi siłam i boisko dla m łó ­
dź. ;?.ży. Z pomocą przyszła  
D zeln icow a  Rada Narodowa  
Praga - Śródm ieście — do­
starczając spychacz. W pra  
cach liczny udzia ł wzięła  
m łodzież. Zbudowano boisko, 
które  posiada place do p ;ki 
nożnej, s ia tków ki, koszyków ki 
i bieżnię.

6 3 5 5 2 3 1
Ateneum  — ,,M aturzyści“ — 

godz. 15 (zam kn ) i 19. Polski — 
,. Ho rw ity  lisku “  - -  godz. 13-ioO. 
K am eralny  — ..Szalony dzień“ 
czyli „w esele F igara“ (p-zeas*. 
PW ST) - -  ffodz. 19. Ludow y — 
„M archo łt“ —- godz. 19. N a­
rodowy — ,, N iem cy “ — godZi
19. Państwowa O peretka —„Noc 
w Wenecji“  — goaz. 19. Pań­
stwowa Oyera — nieez.N nng. 
Filharm onia N aro d o w i — nia- 
czynn-a. Powszechny — „ M i­
lionerka“ — goćz. 19. ^ '"'ena
— ..ko łn ierz  k ió lo"- j M ada­
gaskaru“ — ,'z. IP. W spół­
czesny . t atr " C a ć r R Z U ł“
— §*ouu. i? T tik* ' i\o w e j W ar­
szawy -  . „..rortica życia“ —
god 'u. T ea tr Domu Wojska  
Polskiego — nieczynny. Teatr  
Estrada — „Od piosenki de 
sukienki“ — go «Iz. 1S. 15. Teatr 
S atyryków  — „Psychiczna za­
dra“ — godz. 15.30. Kleks — 
nieczynny. Teatr Lalek „La l 
kri“ — w  terenie. Teatr L a ­
lek „R a j“  — w  terenie. G u li­
wer —- „Biłśń o szklarzu i ce- 
¿•arzu“ — godz. 17.

M oskwa — „Godziny ńariTiol“
— godz. 14, 16, 18. 20.30. Praha
— ..Godziny nadr.e:-' — jedz. 
14. 16, 12, 20.30. Palladium  — 
..Porucznik PakoejcgO"—g jd r. 
14, 16, 33, 14.30. Śląsk — „Noc 
w W enecji ‘ — godz. 14. l i .  id,
20. M uranów  — ..W iedźm y" — 
godz 13,18. 17, 13. 13. IC. Pfilonfa
— „Ciem na n ę k a "  — godz. I I ,  
16. 18, W. i M a j — „ s u k  na 
M arto " — godz. 14, i t ,  18. 20. 
W'—Z — ...1 ulao będzie ?ą póź­
no" — Sod?.. U , 16, l i ,  23. 
Ochota ..K o rd zik" — godz. 
14. 18. 18. 20. S to lic *  — „H e- 
res-wowy gy ara." — goaz. 14, 
16. 18, aa. Syrena — „ W łb u , 
i-gyte się m a m -  ser. I i 11 — 
godz. 17. 2» — ..Dum na isró- 
iewtta" — godz. 15. Te rra  — 
„Z n ak  życia" — godg. 14 i i ,  
16, 20. I.o tn lk  — „ U {ró r  -a 
sprzedaż- -  godz. 17. is, O l­
sztyn — „Tajem nica k rw i"  — 
godz. 17. 13. Rado66 — ..B a­
b la "  — godz. 17, iS A tlantie
— kino w renioncip,. Zwtążko-

— „N cc w W enecj.“ —
godz. 16, 18. 20.

R a p i o

Jego wg podręcznika przerobi- , c*a-i® m ’ s
rewolucyjne ; ®zero*{a dyskusja na ten temat, 

polskiego“ , | W dyskusji te j chodzi o znale­
zienie skutecznych środków, 
które pozwoliłyby na większe

nó tn a kn .' • ' . 8  ***• śm ie ją ... Pam ięta-potl ze b n a  jest ę  ;ą .leszcze .,P rzYcjcrię na Ma-

Osiągńięcia : 
lecia Pol

t  art; 
A żg V'.;>c
4

czy.-
u> — te» Tiadarie tfu Q 
Cóż w*r>61y.èfo ma a 

asóIryrift?“ J
bardzo  na rêh âb ilitac jt J

co zrobić, ¿êby szkolenie zet- programie. Trzeba bv znó^ 
cm fwwskiè stało się rżeczywi- ; r?v8kîâdp. na w " 
scie masowe i zęby ja k  najłe- ; P ' t „ Aby ■ 
piej spełniało swoją rolę? ' óziJ y  w POM

W ydaje m i się. że spośród : dzielni produkcyjne j i na wsi : być dobry dla szkół 'podstawo- 
w ie lu czynników, które decydu- indyw idua lne j. W mieście nato- wych czy licealnych, ale nie na :uwzględnia ły w zasadzie tema- 
ją  o powodzeniu szkolenia zet- miast byłaby konieczność zwró- masowe szkolenie zetempow- tykę podręcznika zetempowśkie- 
empowskiego podstawowym i l  cenią uwagi na fabryk i, biura, skie“ . ¡¡¡0 'próbując wyciągać wnioski

, ^ ------ ' Wig».- ¡bki lu d o w e j w-naszym  k ra ju “ . m/- dotychczas zainteresowanie
»a by znów ,d la  ¡szośc m ateria łu  to dosłownie ; „ o  pochodzeniu re lig ii chrze- całej młodzieży szkoleniem ' zet- 
vsi wziąć pod w y ją tk i z podręczników zupeł- - ś c i j a n s k ie „ O  postępowej li-  .empowskim tak. aby stało sie
l . me 7 M o WoąZanych z*  sprawa- : teraturze naszego narodu". <>no naprawdę szkoleniem ma-i PGR. spói- nu ZMP. Program ten mógłby , sowym.

A jeszcze inne zespoły
ADOLF B ELNIAK  

Instruktor ZW ZM P  
w Lublinie

riensztacie“ . Śm ieszny wv- 
rinjił im się ten chłopak. Wtó­
ry  poźwierU  dzień ód n-^ryn - 
Wu, by ludzi z najdalszych  
zakątków  k ra ju  oprow adzić  
po W arszaw ie.

A irn — w arszaw skim  p rze ­
w odnikom , przew ażn ie  studen­
tom wyższych uczelni .należy  
sie podziękowanie za 'rh  
trudn a  prace, za to. że n ie -sz  
uczę ludzi nowego spojrzeń a 
na odbudowana W arszaw ę — 
owoc wspólnego trudu .

A. SZYPULSKI

Program  l i  — na fa li .827 m.
P ro g ra m  rim a 5.30. n.os. 

W iadom ości «.00. 7 00 , 7.40 1400 
13.15, 21.73. 23.50.

Od 5.37 do' 7.45 — trá n fm ia ia  
*  P r. 1. 7.48 P rze rw a . 13 16 
...Szecheiezad»" opow. W r - n  
* •  vejsady, 13.30 ..w ie ik «  
synteza" — reportaż 51. Rr- 
kotvjJdego dla m łodrie iv 
srkol.. H.io „C ie ipk ie  i słod­
kie ja b łu sai;a" opow. dla klas 
f i l  1 IV , 14.20 Koncert sol-- 
stów. 15.00 N ów ka: Suita W en- 
i ly ijk a . 15.25 M u zyka  dla 
wszystkich, 18.00 Koncert soli. 
sto-v, is.So G is  zesp.a instru - 
nstntalny M . .Tanieta. 17.00 Z  
i v c *  Z w ią z k u  Radzieoltiégoi, 
iH í  A »  warszawskiej tali", 
18.<» Tańce ludowe, ig.zo z  
cyk lu : Arcydzieła m uzyki
fortepianowej — utwory Oc- 
buwy-ego, 18.5(1 Rad owo p„ .  
racinik iózykcrxy, 15.00 M uzy ­
ka i alraislnodei. 15.2̂  A udy ­
cja o książce j .  Pu oram en'4 a 
„Rozstaj e“ . '?• 45 N ow iny  festi- 
wąiowe, 20. ts Józef ve-a.U  
„O te llo" _  ¡opera, Jl.ifl Spra­
w ozdan ie  ? M ieúT y  na rodow ego  
T u rn ie ju  Szermięraeejtó w 
watTBawie. 22.00 n. c op»-. 
2S.07 Muzyka rozrywkowa ‘ ‘ i  
tajieezns.

Í3&--Í



StésfjuJt- ' a  s  a  E a  □ c
BUDAPESZT. Zw iązek Wio- 

d z .c z y  P rac u ją ce j W ęgier  
p rzy s tą p ił eto o rgan izow ania  
w m iastach i wsiach spot­
kań m odzieży. Będą one 
m ia ły  na celu zapoznan ie  
chłopców t dz iew cząt z z a ­
dan iam i i celam i V Św ia­
tow ego Festiwalu M łodzieży  
i S tudentów w W arszaw ie .

W  spotkaniach w ezm ą u- 
d zia ł studenci zag ran iczn i, 
k tó rzy  kszta łcą  się na w yż. 
szych uczeln iach w ęg iersk ich .

M OSKW A. Młodzi śpiewacy  
i m uzycy , soliści K ijo w skie j 
A kadem ii Tea tru  Opery i 
Baletu 'P i, T. Szewc ze n ’-i 
T. G n atluk  i E. O zim kow ska- 
ja . student K ijow skiego Kon- 
s e w a to r iu m  im. C zajko w ­
skiego — A. K ikoć, trio  
b “ “»durzy stek w  składzie: 
Poleszczuk, T re tiako w a  i 
Pawlen: o oraz. skrzypaczka  
Fajn in tensyw nie  przygoto . 
w u ją  się do w ystępów na 
Festiwalu W arszaw skim .

Blisko 60 studentów In ­
stytu tu  Sztuk P ięknych p ra ­
cu je  nad o b razam i poświę. 
conym i Festiw alow i.

Tygodnik amerykański 
o potędze lotniczej 

ZSRR
NÓW Y JORK — W ubiegłym 

iygodniu w związku ,z uroczy- 
■t;. m obchodem w Stanach Z je­
dnoczonych Dnia A rm ii“  w ie- 
!e w yb itnych osobistości ame­
rykańskich wypowiadało się na 
-«mat stosunku sil lotniczych 
rJSA i Zw iązku , Radzieckiego, 
opdkręśląjąc ■■ w ie lk ie  osiągnię- j 
cia ZSRR w dziedzinie lo tn ic ­
twa.

.Sprawa ta omawiana była ró­
wnież na łamach prasy ame­
rykańskie j.

Poświęcony problemom lo tn ic ­
twa tygodnik ..A ria tio n  Week" 
utwierdza, że. , „osiągnięcia ra- : 
dzieckie un icestw iły  w p ra k ty ­
ce dotychczasową przewagę 
techniczną Stanów Z jedno­
czonych w dziedzinie lo tn ic ­
tw a “ . Związek Radziecki — p i­
sze tygodnik — zademonstro­
w ał w czasie defilady pow ietrz­
nej 1 Maja ' m yśliwce nowego 
typu o ..sylwetce bardzie j no­
woczesnej niż samoloty ame­
rykańskie", oraz bombowce ! 
turbośm ig łow e o ukośnych 
Skrzydłach, których nie posiada 
lo tn ic tw o  amerykańskie.

Pod naciskiem opinii publicznej
mocarstwa zachodnie

zgodziły się na konferencji; czterech
G ło s y  p r a s y

Anglia
LONDYN. Kom entator a g e n _ 

c ji Reutera omawiając stanow i­
sko mocarstw zachodnich wo­
bec pro jektu zwołania konfe­
rencji przedstaw icieli czterech 
mocarstw na najwyższym szcze­
blu pisze m. in.: ».Dyplomaci 
zachodni przyznają pryw atnie, 
że do udzielenia przez Zachód 
poparcia p ro jektow i konferencji 
na najwyższym szczeblu przy­
czyn iły  się pewne względy po- 

; li ty k j w ew nętrznej“ , t j. nacisk 
| PPtRii publicznej. W spominając .; 
| dalej o rozbieżnościach, jak ie  
; zarysowały się w  'spraw ie w y- , 
: boru miejsca konferencji, ko- 1 
j m entator podkreśla, że Stany I 
; Zjednoczone by łyby m. in. prze­
ciw ne odbyciu konferencji w 

1 Genewie, a to dlatego, że „p rzy- I 
pominałc-by to zeszłoroczną kon­
ferencję genewską, która do- I 
prowadziła do rozejmu w Indo- 
chinaeh“ .

Francja
PARYŻ. W korespondencji z i 

Waszyngtonu agencja France 
Presse pisze , o „ak tyw nych  | 
przygotowaniach“ rządu USA 
do konferencji czterech. „W szy­
stkie w y s iłk i ekspertów Depar­
tamentu Stanu i Białego Domu 
zm ierzają obecnie — dodaje a- 
genc.ia — do przygotowania 
kontro fensyw y zachodniej prze­
c iw ko kam panii dyplom atycz­
nej. jaką podjął Związek Ra­
dziecki... Waszyngton zdaje so­
bie doskonale sprawę z w p ły ­
wu, ja k i in ic ja tyw a radziecka 
w yw iera  na opin ię publiczną 
w Europie i nawet w Ameryce".

Rzecznik Departamentu Sta­
nu w Waszyngtonie odm ów ił 
komentarzy na temat ostatnie­
go  ̂ a rtyku łu  dziennika „P ra w ­
da“ , oskarżającego pewne koła

zachodnie 
rokowań -  
kcwaniach.

o chęć zastąpienia 
- rozm owam i o ro~

ß o k o w a n i a
jugosłowiańsko -  radzieckie

Artykuł wstępny dziennika , ,Borba**
M O SKW A. Agencja 

donosi *  Belgradu:

Dziennik „B orba“  opub liko­
w a ł a rtyku ł wstępny pt. „Roko­
wań ;a | u gos.o w lańsko-radziec­
kie". Dziennik stwierdza, że 
rokowania jugosłow iańsko-ra- 
dzieckie, które rozpoczną • się 
w kró tce w Belgradzie, przyku­
w a ją  uwagę caiej św iatowej o- 
pm ii publicznej. Jest to rzecz 
natura lna, albowiem  chodzi tu 
o wydarzenie międzynarodowe 
pierwszorzędnej wagi. o wyda­
rzenie, które — jak podkreśla 
dziennik — n iew ą tp liw ie  w p ły ­
nie na dalsze osłabienie napię­
cia międzynarodowego.

..Przybycie na jbardziej auto­
ry ta tyw n e j radzieckiej delegacji 
rządowej do Belgradu w celu 
przeprowadzenia rokowań z k ie ­
row n ika m i naszego państwa — 
pisze „B orba" —.- świadczy prze­
de wszystkim  o znacznym po­
stępie procesu norm alizacji i 
poprawy , jugosłow iańsko - ra­
dzieckich stosunków między­
państwowych ; w pomyślnym 
rozw oju tego procesu były od 
samego: początku zainteresowa­
ne wszystkie m iłu jące p o k ó f: 
kra je , co znalazło również wy­
raz w działalności Organizacj. 
Narodów Zjednoczonych...

Spotkanie belgradzkie. na 
k tó rym  n iew ą tp liw ie  omawiane 
będą nierozwiązane problemy 
jugosłowiań.sko-radzieckich sto- i 
sunków międzypaństwowych, u - ! 
m ożliw i, rozstrzygnięcie w za­
sadzie kompleksu spornych za­
gadnień i tym samym ich kon­
kretne rozwiązanie w p rak ty ­
ce. a więc zapewni oparcie ra­
dziecko - jugosłow iańskich sto­
sunków międzypaństwowych na 
zdrowych podstawach“

W związku z tym  dziennik 
stw ierdza, że społeczeństwo ju- 
gosłowiarisKie pow ita ło z zado­
woleniem niedawnie oświadcze­
n ie  N. S. Chruszczowi, iż ist­
n ie ją  .wszelkie w arunk i dia za 
pewniem a ca łkow ite j norm ali 
zacji stosunków, radziecko-jugo- 
s łow iańskich oraz że ZSRR dą 
ży do rozwoju stosunków mię- 
day państwam i na zasadzie 
rów nouprawnien ia.

A r ty k u ł głosi dale j, że Jugo­
sław ia prowadzi „p o litykę  ak ­
tywnego współistn ienia, ak tyw ­
ne j współpracy narodów i 
państw, niezależnie od ich u- 
s tro ju  wewnętrznego i syste­
m ów politycznych.. W oparciu 
o tę zasadę Jugosławia rozw i­
ja ła  i będzie nadal rozw ija  
przyjazne stosunki z państwam 
zachodnim i. Na tego rodzaju 
dem okratycznej koncepcji mię­
dzynarodowej opierają się je.i 
trw a łe , przyjazne stosunki r 
w ie lu  kra jam i, zwłaszcza z ta ­
k im i. jak  Burma, Indie. Egipt. 
A ustria  i inne bliskie  nam kra­
je...

Zgodnie z tą właśnie po lity ­
ką aktywnego współistn ienia 
k ra jów , niezaieżnie cd różnicy 
ich in s ty tu c ji politycznych, sy­
stemów i koncepcji po litycz­
nych. Jugosławia dąży do da l­
szej poprawy jugosłow iańsko- 
radzieckich stosunków m iędzy­
państwowych i przekonana jest 
że przyszłe spotkanie w Bel­
gradzie uwieńczone zostanie ta-

TASS kim i samymi konkretnym i, po 
j zytyw nym i w yn ikam i“ ."

Dla zapewnienia dalszej sta­
b ilizac ji na świecie — kon ty­
nuuje dziennik — olbrzym io 
znaczenie m .aloby przyjęcie 
wyraźne sform ułowanie takich 

: zasad, ja k : „rów noupraw nien ie 
wszystkich narodów i państw 
— w ie lk ich  i małych — kon­
sekwentne poszanowanie nieza­
wisłości, suwerenności, in te­
gralności wszystkich kra jów  
prawo wszystkich narodów7 
kra jów  do obrony zgtodnie z 
K artą  NZ, nieingerencja w 
sprawy wewnętrzne innych 
kra jów , potępienie wszelkiej 
agresji, ekspansji, agresywności 
i dążeń do panowania nad in ­
nymi narodami, wzajemne po­
szanowanie kra jów , ich a k ty w ­
na współpraca wzajemna, roz­
w iązywanie wszystkich sporów 
i o twartych problem ów drogą 
pokojową oraz inne zasady de­
mokratyczne“ .

W zakończeniu a rtyku ł 
stwierdza, że „radziecko-jugo- 
. słowiańskie rokowania na na j­
wyższym szczeblu odpowiadają 
ogólnym konstruktyw nym  ten­
dencjom w7 obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej; rokowania te 
są częścią składową procesu 
osłabienia napięcia w świeci.- 
i polepszenia sytuacji między­
narodowej. Jesteśmy przekona­
ni, że przyczynią się one do 
dalszego rozwoju tego pozytyw­
nego procesu“ .

Niemcy zach.
BER LIN . Wychodzący w  Ko­

lon ii „Rhein ischer M e rku r“ . bę­
dący tubą Adenauera, wystę­
pu je  otw arc ie  przeciwko kon ­
ferencji czterech w ie lk ich  mo­
carstw  nawołując, by mocar­
stwa zachodnie postaw iły 
Z w iązkow i Radzieckiemu wa­
runk i nie do przyjęcia i w ten 
sposób un iem ożliw iły  pomyśl­
ny w yn ik  konferencji.

Tygodnik ten wysuwa „oba- 
i w y“ , że konferencja szefów 
czterech w ie lk ich  mocarstw 

j mogłaby „stać się początkiem 
I końca wolnego św iata“ . Przy 
stole konferencyjnym  znalazłby 

j się bowiem jeszcze jeden pią- 
i ty  .n iew idzia lny partner — dą- 
j zenie narodów do osłabienia i 
' napięcia międzynarodowego.

OHenhauer krytykują 
politykę Adenauera

B ERLIN . Przemawiając 22 j 
| bm. na konferencji m iejscowej j 
1 organizacji Socjaldem okratycz- j 
| nej P a rtii Niemiec w M uehl- 
heim w Zagłębiu Rubry. OUen- ! 
hauer ostro skry tykow a ł stano- I 

| w isko Adenauera, k tó ry  tw ie r- i 
|dz il, iż w im ię zjednoczenia i 
i Niemiec nie wełno w żadnym | 
i wypadku rezygnować z uk ła ­
dów paryskich. OHenhauer naz­
wał takie tw ierdzenie Adenau­
era „program em  wym ierzonym  
przeciwko zjednoczeniu k ra ju “ . 
Oświadczy! on, że układy pa­
ryskie pow inny stać się „przed­
miotem dyskus ji“  na mającej 
się odbyć konferencji czterech 
w ie lk ich  mocarstw.

OHenhauer w ypow iedzia ł się 
przeciwko neutra lizacji N ie­

m iec, dopóki istnieć będą dwa 
przeciwstawne sobie b loki — 
Wschód i Zachód. N iemożliwe 
jest jednak, jego zdaniem, rów ­
nież takie  rozwiązanie proble­
mu niemieckiego, k tóre unie­
m ożliw iłoby Niemcom „zacho­
wanie kontaktu z Zachodem*

wiadczeme. w k tó rym  s tw ie r­
dza. że zw rot w  k ie runku odprę- 

; zenia w stosunkach m iędzyna­
rodowych dokonał się w b r v 
ra ty fik a c ji układów paryskich.

Oświadczenie wzywa rząd ¡ 
i francuski, aby prowadził po li- 

ivkę niezależną. „In teres F ran­
cji. wymaga zjednoczenia Nie-1 

i mieć na zasadach pokojowych : 
i i dem okratycznych — s tw ie r - : 
dza oświadczenie takich I
Niemiec, które nie s tanow iłyby j 

. niebezpieczeństwa dla /.adneg >;
! z sąsiadów“ . Następnie B iuro I 

Francuskie j Rady Pokoju dn- 
maga się. aby pokojowe i zjed­
noczone Niemcy zostały objete I 
wspólnym dla wszystkich i 
państw europejskich systemem 
bezpieczeństwa zbiorowego. 
Oświadczenie stwierdza, że 
kwestię niemiecką może u re ­
gulować jedynie konferencja i 
czterech w ie lk ich  mocarstw.

S z t a n d a r .
M ŁO D Y C H

Mim
p n g

z a b r z m i
w  Berlinie

Naród japoński
nie zapomni Hiroszimy
— Wy miad z prof. Ikuo O jama —
BUKAR ESZT — Baw iący o- 

becnie w R um unii członek 
Św iatowej Rady Pokoju, lau­
reat, M iędzynarodowej Nagro­
dy S ta linow skie j „Za u trw a ­
lanie pokoju między narodam i“ , 
Ikuo O jama udzie lił w yw iadu 
dzienników7! „Rom ania L ibe ­
ra “ .

Interes Francji wymaga 
zjednoczenia Niemiec 

rsa zasadach 
demokratycznych

PARYŻ. B iu ro  Francuskie j 
Rady Pokoju opub likow ało os-

Najważniejszym  problemem, 
ja k i stoi obecnie przed naro­
dem japońskim  — powiedział 
m. in. Ikuo  Ojama — jest 
w a lka o zapobieżenie w o jn ie  
atomowej, o zakaz broni ato­
mowej. W alka ta nabrała o- 
becnie w naszym k ra ju  n ie ­
spotykanego dotychczas rozm a­
chu. Naród japoński nie może 
zapomnieć H iroszim y i Na­
gasaki. O kropny dzień 6 sierp­
nia 1943 r. żyje w7 pamięci i 
sercach naszego narodu ponie­
waż odczuwamy jeszcze cięż­
k ie  sku tk i bomb atomowych 
zrzuconych przez Am erykanów7 
na te dwa w ie lk ie  m iasta j j) 
Japonii.

Nawiązując do potężnego od­
dźw ięku wywołanego w Ja­
ponii przez konferencję k ra ­
jów7 A z ji i A fry k i,  Ikuo Ojama 
ośw iadczyli Konferencja w Ban- 
dungu ja k  na jw yraźn ie j poka­
zała, na czym polega obecna 
solidarność narodów azjatyc­
kich. W Bandungu kra je  azja­
tyckie jednom yśln ie w yraz iły  
su7e pragnienie wspólnej w7alk i 
o pokój na całym świecie. Na­
ród japoński w ie obecnie, że 
narody całego świata mogą żyć 
w pokoju. Pięć zasad pokojo­
wego w spółistn ienia proklam o­
wanych we wspólnej deklaracji, 
prem ierów Czou En-la ia i Ne- 
hru, cieszą się w y ją tkow ą  po­
pularnością wśród narodu ja ­
pońskiego.

Chłopi japońscy z okolic  
góry Fndżi zorganizowali 
w  czasie m a n e w ró w w o js k  
amerykańskich w ie lką de ­
monstrację przeciwko m i l i ­

taryzacj i Japonii.

Na zdjęciu: f ragment de­
monstracji .

Foto: C A F

niemiecka

ÜSA zamierzają wycofać wojska z Austrii
d o  W ł o c h  i N  i e m i e c  z a c h .

BERLIN . Rząd USA zamierza 
przerzucić z A us trii do Włoch 
zęść swych wojsk okupacyj­

nych, które na mocy 
kiego trak ta tu  państwowego 
m ają być w7ycofane z te ry to ­
rium  A ustrii. .

Pozostałe w7ojska nie powró- 
ą do USA, lecz — jak donosi 

agencja ADN — zostaną rozlo­
kowane w7 Baw arii w pobliżu 
.ranicy austriackie j. W p ie rw ­

szej kolejności przerzuceni bę­
dą do B aw arii wszyscy w o jsko­
w i amerykańscy, k tórzy  prze­
byw a li w A u s tr ii w raz z rod z i­
nami.

Zaniepokojony fa lą protestów 
jaka podniosła się we Włoszech 
w związku z pro jektam i prze­
rzucenia wojsk am erykańskich 
do Włoch, dziennik „Messagge- 
ro“  ostrzega ab.y zbadać n a j­
pierw, „czy sytuacja Włoch po 
podpisaniu trak ta tu  austriackie­
go polepszyła się, czy też się po-

gorszyłó“ , i uspokaja, że „sztab 
generalny w łoskich s ił zb ro j­
nych nie wypow iedzia ł jeszcze 

austriac- i ostatniego słowa“  w związku z 
i tym i pro jektam i.
I W przeciw ieństw ie do linnych  
j gazet burżuazyjnych dziennik 
i „S tam pa“  podkreśla, że „neu­
tralność A u s trii stanowi ele­
ment obrony północriej granicy 
W łoch“ . Zdaniem dziennika 
„neutralność A u s trii i zbliżenie 
między Rosją a Jugosławią mo­
gą stać się pozytyw nym  mo­
mentem rozw oju sytuacji m ię­
dzynarodowej“ .

RZYM. P lany przerzucenia 
do północnych Włoch wojsk a- i 
tnerykańskich z A us trii w yw a­
la ły  szeroką falę protestów 
wśród ludności w łoskie j. W Me­
diolanie, Bolonii i innych mia- j 
stach, zwołano konferencje k o -1 
m ite tów  obrońców pokoju, na 
których uchwalono rezolucje j 
osti7o piętnujące te plany.

Odbyło się tu 
hasłem w a lk i 
układom pa- 

drügie ogólnobcr- 
spoikanie młodzie-

RERLIN.
22 bm. pod 
przeciwko 
rysk im  
lińsk ie
ży.

Uchwalona jednom yśln ie 
rezolucja stw ierdza, że 
układy paryskie s to ją  na 
przeszkodzie zjednoczeniu 
Niemiec.

Uczestnicy spotkania w y­
b ra li specjalny kom ite t, 
k tó ry  k ierować będzie w a l­
ką młodzieży obu części 
B erlina  przeciwko wojen­
nym  układom  paryskim .

BER LIN . Agencja AON 
donosi, że w  okolicy m ia­
sta E rfu rt osiedliło się w 
bieżącym roku ponad 1.000 
m łodych mężczyzn z Nie 
mieć zachodnich, którzy u- 
c b y lili się od grożącej im 
służby wo jskow ej w arm ii 
adenauerowskiej i zw róc ili 
się do władz NRD z 
bą o azyl.

pros-
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Już .0 1/ roku systemem 
tym  ochładzać s;ę będzie 160
pieców m artenówskich w  ca­
łym  'Zw iązku Radzieckim. Ob­
liczono. iż przyniesie to ponad 
pół m ilia rda  ru b li oszczędności.

Uderzająca ilość artykułów 
w prasie adenauerowskiej po­
święcona jest ostatnio spra­
wom tzw. „suwerenności“ , 
uzyskanej przez republikę boń- 
ską w wyniku zniesienia przez 
mocarstwa zachodnie statutu 
okupacyjnego. Duża liczba 
tych artykułów nia powinna 
jednak nikogo dziwić. Wmówić 
milionom obywateli Niemiec 
zach., iż formalni? zniesiona 
okupacja (formalnie — ponie­
waż w rzeczywistości wojska 
okupacyjne pozostają nadal na 
terenie Trizęmii, obecnie w cha­
rakterze „gości“ ) oznacza dla 
Trizonu „wolność“ , „dobrobyt“ , 
„pracę“ i tyle innych pięknych 
rzeczy — to wcale niełatwo.
! tu wypadnie npm się zgodzić 
z wywodami szmaty rewizjoni- 
ę.ycznej „Ost-\\ est-Kurier“ 
która stwierdza, aczkolwiek 
me bez goryczy, iż „wielu 
Niemców podziela pogląd, że 
nadanie Trizonii suwerenności 
me zmieniło tego co biło do- 
:ąd“ . Niewątpliwa racja!

W myśl układów z Bonn i 
P a ry ż a, woj s k a a m ery ka ń sk i e
ma i 3 pozostać w Niemczech 
zach, przez 5.0 lat, podział Nie­
miec trwa nadal, podatki ro­
sną. Nic dziwnego, że społe- 
zeństwo Niemiec zach. dość 

nieufnie przyjęło tę „suweren­
ność“ .

! chociaż prości ludzie w 
Niemczech nie wyrajają z te­
go powodu wielkich zachwy-
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M a ją  poważne kłopoty
m łodzieżą

to i  kolei 
sobie po

Amerykanie 
tej zmianie 

zainteresowania 
są jak wiado-

tow, 
wiele
obiecują. Ich 
wobec Niemiec
mo dość rozległe. Ale jedna 
rzecz jest dia Waszyngtonu 
szczególnie ważna: niemieckie 
mięso armatnie, młodzież nie­
miecka, którą Dułles i spółka 
pragną wtłoczyć w mundury 
W ehrmachtu i pod dowódz­
twem b. hitlerowskich genera­
łów skierować przeciwko nam 

Toteż na tym-problemie kon- 
becriie swoją uwagę 

U? co tęższe (i ocalałe) 
z dawnego goebbelsow-

„Propągandaministe-
or a z h i i I ero w s k i e go

generalnego. A problem 
me jest łatwy. Mimo 

i-gróźb Adenauera i in- 
bonskich patronów, rnło-

centrują 
wszystk 
głowy z 
skiego 
rium“ 
sztabu 
wcale 
próśb 
nych
dzież zacbodnio-niemiecka nie­
zmiennie i twardo odpowiada 
— me!

Pisaliśmy swego czasu.o dy­
skusji, jaką w związku z pię­
trzącymi się trudnościami 
wszczęły na łamach bońskich 
pism militarystycznych b. ge­
nerałowie i oficerowie Wehr­
machtu, Dyskusja toczyła

ną jeden zasadniczy temat: 
„Co zrobić, aby młodzież nie­
miecka szła do Wehrmachtu?" 
Padało tysiące projektów i re­
cept, jednak w sumie sprawa 
m> została dotąd pomyślnie 
(dla Bonn) załatwiona Wszel­
kie bowiem próby realizacji 
tych lub innych projektów spo­
tykały się i nadal spotykają 
ze zdecydowaną odprawą -¿c 
strony młodzieży. Z różnych 
wypowiedzi czołowych osobi 
stoki z Bpnn można wręcz 
wywnioskować, 1 iż sprawa 
„młodzież a Wehrmacht“  uro­
sła obecnie do problemu nr 1 
bońskich miłitarystów.

| Odzwierciedleniem tych na- 
i strojów są m. in. wywody nie­
jakiego .!. Henningsena w 

! „Ost - West - Kurier“ , organie 
bońskich odwetowców z maja 
br. Tytuł wspomnianego dzie­
ła jest. trochę zaskakujący: 
„Żadnej propagandy Wehr- 

j machtu w starym stylu“ . Cóz 
I więc, zamiast „propagandy w  
| starym stylu“  radzi Herr Hen- 
| nmgsen? Na wstępie zaznacza 
jon lojalnie, iż „poważną tro- 
j ską kół politycznych w Bonn

należy 
dzieżą.

z mło

sko-
rt, które cod w en- 
do urzędu Blan- 
iniri. wojny) od 
przedsiębiorczych 
np. „w ydaw an ia  
zajęciami przćd- 

Wehrmacht?“ , 
r to:

się 1 staje się fakt, w jaki sposób | I I I  Rzeszy...

wszcząc pracę 
aby • ją po-zyskać.

Co należy czynić? Czy 
rzystać z ofa 
nie wpływają 
ka (bońskie 

| rozmaitych 
fabrykantów, 
pocztówek ze 
stawiającymi 
albo „produkowania g 
wyrzyskich; by w ten 
zaostrzyć apetyty?“

A może rozstawić na ulicach 
megafony i ód rana do nocy 
rznąć marsze wojskowe, któ­
rych doręczone teksty i nuty 
„zapełniają już liczne półki 
urzędu Blanka“ , lub drukować 
specjalne stronice gazet popu­
laryzujące „myśl . wojenna?“ 
(Henniugsen "zapewnia, "że 
oferty w tej - sprawię złożyło 
już kilka dzienników).

Wszystkie wymienione pro­
pozycje są według autora „ma­
ło skuteczne“ . Henniugsen nie 
mówi wręcz, ale z treści jego 
artykułu wynika jasno, iż w 
pracy nad „uświadamianiem“ 
młodzieży7 nie wolno rezygno­
wać z doświadczeń wodzów

Nie szkodzi też, - -  radzi- da­
lej Heuningsen -- jeśli młody 
rziowiek przed wstąpwnism rio 
W ehrmachtu jeszcze n-e będzie 
w pełni „uświadomiony“  Brak 
ieri uzupełni ŝ ę już w kosza­
rach. W jaki sposób? Otóż „w 
formie swobodnych d\skusji“ .

Starsi obywatele republik; 
bonskrej, wszy7scy ci, którzy 
służyli w Wehrmachcie mają 

j jednak dobrze, w pamięci owe 
I „swobodne dyskusje“ . Ojco- 
j wie - nowych kandydatów" do 
U ehrmachtu nie chowają też 

j łych swoich doświadczeń pod 
j korcem, a udostępniają je 
i młodszym. Tym też należy 
! m in. tłumaczyć fakt, że wśród 
j młodzieży trizonskiej panuje

opórsposob j dziś taki. zdecydovrany 
wobec militaryźacii.

Żałośnie brzmią gęsto na­
szpikowane frazesami „demo­
kratyczne“  tyrady Adenauera 
i jego pomocników w zestawie­
niu z polityką rządu bonskiego. 
Trazęsanfi o „demokratycz­
nym charakterze nowego 
Wehrmachtu chcą oni ukryć 
jego rzeczywisty, agresywny 
charakter,, lecz im się' tri by­
najmniej nie udaje, i jeśli mło­
dzież niemiecka odmawia m ili­
tary storn bońskim swego po­
parcia to głównie dlatego, iż 
me chce ona nowych awantur 
wojennych, nie chce ginąć w 
i uteres i e monopol i stów!

K. KRZYŻANOWSKI

A ñS ZA W lA C Y  pam ię ta ją  za- 
p e w n i dobrze  sym patycz­
nego boksera  rum uńsk ie  

bo Lincę — chłopca o niespo  
ży te j e n e rq ll. Linca jest typo  
w ym  przedstaw ic ie lem  boksu o 
fensyw neqo, opartego  na ży w io ­
łowości i doskonaiej kondyc ji, 
le  cechy do m in u ją  u w szystkich  
p raw ie  rep rezen tan tó w  teqo k ra ­
ju . G dyby do tych w a lo rc w  p ię­
ściarzy  rum uńskich  dodać tech­
n ikę  Polaków , nasi p rzy ja c ie le  
by liby  chyóa nie do pokonania  
w B erlin ie , h iestśty  R um uni są 
jeszcze słabym i tech n ikam i i ta k ­
ty ka m i, m im o Ze nastąp iła  u 
i' c.i n iew ątp liw a  popraw a, c re ­
do dowodem  są ich p rze ko n y ­
w ające  zw ycięstw a nad Szw ecją  
i i „p re zen .a c ją  P aryża .

N ajm ocn ie jszym i p u nk tam i Ru­
m unów są; „m u ch a“ Dobrescu, 
bokser na m ia rę  europejska, i 

uiobotai u. K tó ry  zdo­
b y ł stawę po znokautow aniu  
Szocikasa na tu rn ie ju  festiw a le  
w ym  w B ukareszcie.

W B erlin ie  w alczyć ma rów ­
nież w icem is trz  o lim p ijsk i z Hel 
si -el- — T ita, ale nie roku jem y  
m u zb y t w ie lk ich  nadziei. W arto  
p rz y p o m n ie ć , ,-e na nnstrzb- 
stwach Europy w W arszaw ie  w 
pó łfinale  zna laz ło  się trzech  Ru 
m unów.

duże postępy. W  ostatn im  o k re ­
sie pokonali oni F in land ię  i Au­
strię .

s

N

B

H arasiew icz 
gra w ira tys ław śe

PRAGA. Uczestnik M iędzy­
narodowego Festiwalu Muzycz­
nego „Praska Wiosna“  — pla­
nista polski Adam Harasiewicz 
dał koncert 21 maja w B ra ty ­
sławie. Występ polskiego pia­
n isty zakończył się w ie lk im  su­
kcesem.

S tra jjk
20 ty$. dakerów

a n g i e ls k i c h
LONDYN. W poniedziałek ra ­

no w , Londynie, L iverpoolu, 
Birkenhead, Manchesterze i 
H u iłu  rozpoczął się s tra jk  - do- 
kerów należących do Zw iązku 
Ładowaczy Portowych. W s tra j­
ku bierze udział około 20.000 
dokerów, którzy domagają , się 
ofic jalnego uznania icb zw iązku 
zawodowego i przyznania . im  
prawa prowadzenia rokowań z 
przedsiębiorcami.

Na ogólną liczbę około 270 
sta tków  zakotwiczonych w pię- 

I cłu wym ienionych wyżej p o r ­
tach, praca została całkow icie 

| lub częściowo przerwana przy 
w yładunku 174 statków.

C H Ł 0 1 3 Z E M  E
pieców martenówskich...

WRZĄTKIEM
MOSKW A. W -stalowniach za­

kładów hutniczych czelabłń- 
skich, zakaukaskich i w  w ielu 
innych hutach wprowadza się 
do produkcji nowy system o- 
chładzania peców  m artenow- 
skich za pomocą pary. Ochła­
dzanie pieców ¡zimną-., wodą' 'by­
ło n iepraktyczne gdyż nagłe 
zm iany tem peratury źle oddzia­
ływ a ły  na ich trwałość.

1!

U ŁGARZY podobni® jaw 
R um uni w a lczą  n iezw ykle  
żyw io łow o, o p ie ra ją c  swój 

boks na sil® fizyczn e j i w y trz y ­
małości.

Zeszłoroczny tu rn ie j w Sofii 
w ynaza i  dość w y ra źn ą  popraw ę  
ich tech n ik i, co w części jest za ­
sługą naszego S tam m a, k tóry  
przez pewien czas tren ow ał B u ł­
garów .

ostatn im  og ó ln okra jo w ym  
tu rn ie ju  najlepszym i p ięśc iarza ­
mi byli M aiezanow  i Georgiew . 
Ooaj są zaw odnikam i ru ty n o w a ­
nym i. Przed dw om a laty  w W a r  
s taw ie  w ypad li słabo, p rz e g ry ­
w ając swe p ierw sze w a lk i.

EPREZENTACJ A bokserska  
N iem ieckie j R epublik i De 
m o k ra iy c z n e j wędzie jed- ; 

ną z najm łooszycń na r in g u  ber  
hnskim . D latego pięściarze  NK.D 
nie liczą na pow ażnie jsze sukce- 
sy. V/ zespole icn są jedn ak  dw aj 
p .ęściarze, k tó rzy  m ogą znaleźć  
i ię  w fm aie . M am y tu przede  
w szystkim  na m yśił N ietscnkego. 
obł*0 !icę ty tu łu  nustrzow-skiego. 
Zaw odnik  NRO  jest p ięściarzem  
c doskonałych w a runkach  fjzy c z  
nych. d o b rym  tecnn>kiem i ta k ­
tyk iem . Prócz zdobycia  m is trzo ­
stwa Europy odniósł n iejeden  
s . c e s  m iędzynarodow y. P rzed  
dw om a la ły  w W arszaw ie  poko 
nał on Szabo (W ęgry ), Jegoro- j 
w a (ZSRR) o ra z  w fin a le  G rze ­
laka.

D ru g im  kan dydatem  na fin a  
listę jest S tubn ick w  w adze cięż i 
k ie j, k tó ry  rów n ież , m a na swym  
koncie w iele zw ycięstw  m iędzy  
narodow ycn.

P .ęściarzc NRD od czasu ostat 
nich m is trzostw  E uropy  z ro b ili i

Ł Y N fłA  ongiś angielska  
szkoła boksu, po legająca  
na walce na dystans i o- 

perow an iu  ciosam i prostym i, xa- 
nu era  w boKsie europe jsk im . 
Dziś ostatn im i je j p rzedstaw ic ie ­
lam i są Szkoci i Ir land czycy . 
Boks ich jest e fek to w n y , ale m a­
ło sku teczny.

Ir ia n d czy c y  n a jb a rd z ie j liczą  
na P e rry 'e g o  w lekkopółśredniej»  
¿ ró w n a  w le k k ie j i K inga w lek- 
kośred n ie j.

Szkoci najlepszego boksera  
m ają  w Mc Qui lian ie  o raz  
C u rrie . k tó ry  przed  dw om a laty  
v/ W arszaw ie  po p iękne j walce  
p rz e g ra ł z B ułakow em  (ZSRR).

IE  w yda je  się. aby w B er­
lin ie  bo kserzy  krajów 
skandy na wSiTicn m ogli o- 

degrać pow ażnie jszą ro lę . N aj­
lepsi ze Skandynaw ów  — Fino­
wie znacznie ob n iży li swe loty. 
Ostatnie ich p o rażk i — bardzo  
w ysoka z ZSRR (2:18) i niespo­
dziew ana z Czechosłow acją (6:1 4) 
— w y k a za ły , że m ają  oni w ła ­
ściw ie ty lko  jednego p ięściarza, 
k tó ry  me jest bez szans w wai- 
ce o ty tu ł m is trza  E uropy. Jest 
nim znany dobrze  Polakom  
m is trz  o lim p ijsk i H am ala inen . 
Bokserem  n r 2 jest N iin iv u o rf  
w le k k ie j, k tó ry  dysponuje b a r­
dzo silnym  ciosem.

Szwedzi m ają  ty lko  jednego  
pięśc iarza  w ysokie j k lasy. Jest 
nim S joelin . by ły  m is trz  Europy  
w w adze średn ie j. Na ostatnich  
m istrzostw ach w W arszaw ie  
Szwed po zw ycięstw ie  nad P ió r­
kow skim  p rz e g ra ł z późnie jszym  
m istrzem  W em boenr-rem  ffiR F).

Dania liczy na P etersena w  
waoze lekko p ó łś red n ie j, D uńczy­
cy p rzy sy ła ją  zresztą  do B erli­
na ty lko  trzech  zaw odników .

N orw eg ia  to ty lko  w eteran  r in ­
gu Lingaas w pó łc:ężk ie j.

T AK więc kończym y nasz 
p rzeq ląd  boksu eu ro p e j­
skiego na pięć m in u t 

przed  B erlinem .
Żadne z pozostałych państw  

nie p o s a d a  bokserów  znanych, 
k tó rzy  m oqliby  liczyć na suk­
cesy w berh n sk im  Sportpalast. 
Ale w  sporcie byw a różn ie . M o­
że niespodziew anie  ,,w yskoczyć“ 
jak iś  u ta len tow any p ięściarz 1 
popsuć szyk« faw o ry to m , szcze­
gólni® w w adze c ię żk ie j, gdzie  
n ieraz  jeden ty lko  cios decyduje  
o w y n iku  w a lk i.

Zupełną zagadką  są bokserzy  
E giptu dopuszczeni po raz  p ie rw ­
szy do m is trzo stw  E uropy  jako  
„edyne państwo po zaeuropejsk ie. 
E gipcjan ie  w a lczy li w  tym  roku  
ty lk o  z Jugosław ią i p rze g ra li 
8:12.

N iew ie le  w iem y rów n ież o
b o iise /aeh  h iszpańskich , k tó rzy  
podobnie jak  i ich koledzy z in ­
nych dyscyp lin  sportu  m ają  nie 
w ie lk ie  kon tak ty  m ięd zyn aro d o ­
we.

STANISŁAW KIERAGA

Szabliści Wioch i Węgier już są
w  M a r s z i U v i c
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W A R S ZA W A  23. V. Długa
podróż z półwyspu Apeniń­
skiego do Polski, nie w p ły ­
nęła ujem nie na hum or '  j kach 
samopoczucie ekipy szermierzy j 
włoskich. W łosi, jako pierw- j 
szy zagraniczny zespół, przy- \ 
jecha li w poniedziałek rano I 
do naszej stolicy.

W hallu  hotelu „M D M “ na 
Pi K onstytuc ji spotkali s ię j 
starzy znajom i ; ■ Narduzzi i j 
Kuszewski, M ontorsi i Paw- j 
las, F erra ri, i Zabłocki. Nic 
więc dziwnego, że każdą wol- j 
ną chw ilę  spędzają na wspól­
nych rozmowach proWadzo-1 
nych niekiedy również „na j

Drużyna w łoska składa się 
% pięciu szablistów. Przewodzi j 
im  zwycięzca niedawnego j 
tu rn ie ju  w Gandawie Lu ig i j 
N A R D U Z Z I. którem u towa-1 
rzyszą: Roberto FERRARI, j 
Giuseppe C O M IN I, A r tu r o ; 
M O .M O R S ! i M ario  CUR 
LETTO. Z drużyną ' przyjechał 
także przewodniczący W łoskie j i 
Federacji -Szermierczej, znany 
sędzia m iędzynarodowy Euge- I 
nio O U IY E R I. K ie row n ik iem  | 
ekioy jest A ldo M O N TA N O .!

Po południu do hotelu przy- : 
była ekipa węgierska, lb-icrot- i 
ny m istrz św iata w swym 
na js iln ie jszym  składzie. S a l 
to:

A łada r GURTY IC H —- m istrz  
o lim p ijsk i i m istrz  św iata 
Bal KOV ACS — dzierży te 
same ty tu ły , Rudolf K A R P A - 
11 — aktua lny m istrz  św ia­
ta (1954 r.). Drużynę uzupeł­
n ia ją  m łodzi zdobywcy ty tu ­
łów : A tti la  KURESZTES •— 
akadem icki m istrz św iata 
Jeno HAM O RY — zdobywca 
srebrnego medalu na zeszło­
rocznych igrzyskach akade­
m ickich i Jozsef SSERENC- 
SES — tegoroczny m istrz 
św iata jun io rów .

Ponadto w skład ekipy 
wchodzą T ibo r RERCZEŁ- 
U Y , — b. m istrz o lim p ijsk i, 
k tó ry  przyjechał jako  sędzia.

ałe w  każdej c h w ili może za­
stąpić któregoś z zawodników. 
K ie row n ic tw o spoczywa w  rę -  

Laszlo NADOR1. Z d ru­
żyną przybył, do Warszaw? 
jeszcze jeden sędzia — GyS** 
gy JEK.ELFALU S8Y.

Węgrzy, żałują, że brak bę­
dzie Pawłowskiego w  druży­
nie po lskie j. (a. w.)

W  ma ju 
na śniegu

Z A K O P A N E
M im o  łcofró 

nują doskonałe 
e. Na Karpiowym

(te l. w ł.j.
m aja  w  górach pa- 

w arunk i śni ego- 
W ierchu leży

1,5 m śn iegu , a g ru b a , b iis k o  m 
tro w a  w a rs tw a  p o k .y w a  s to k i aż 
do sch ron iska  P o laka  na H a li Go­
ry c z k o w e j. Śnieg je s t u le ż a ły , tz.w. 
f i r n .  to też obecn ie  są lepsze w a- 
ru n ic i n a rc ia rs k ie , a n iż e li w  z i­
m ie.

W uh. n ie d z ie lę  na M a il K o n - 
d ra  to  w e j  w  Z a a o p a n ^ łii o a b y iy  się 
zaw oay n a rc ia rs k ie  '¿organ izow a­
na p rzez se kc ję  n a rc ia rs k a  w a r-  
s ła w s k ie g o  K o le ja rz a . O prócz 
n a ;c .a rz y  w a rsza w sk ich , w  zaw o­
dach s ta r to w a li cż ło-nkow .e  k a d ry  
n a ro d o w e j i w ie iu  z a w o d n ik ó w  
z a k o p ia ń sk ich .

S la lo m -g jg a n t na sk ró co n e j t ra -  
sr.e tok . 1.200 n i) zakończyć s.ę 
z w y c ię s tw e m  G ro c h o ls k ie j — 53.2. 
D rug : a m ie jsce  za ję ła  rep re ze n ­
ta n tk a  W arszaw y D anu ta  K o z ło w ­
ska 'K o i. )  — 55.3.

W śród  m ężczyzn z w y c ię ż y ł D zie­
d z ic  (A ZS ) -  30.0. 2. M . Pop ie ­
lach  (S ta rt)  -  50,2, 3. K u re k
(C W K S ) — »1,0.

(i w .)

Z iifiW fdiif níl|>(i»ip(lz¡ 
w III Konkursie PK0I

W  skró
W A R S Z A W A . K o le jn e  k o n tro ln e  1 

za w o d y  o& zczepn ików  rozegrane  ; 
w  W arszaw ie  p rz y n io s ły  k i lk a  ; 
d o b ry c h  re z u lta tó w . S id ło  ber. ; 
spec ja lnego  w ysń łku  u z y s k a ł „ p .z y  I 
zw o i tą-“  o d le g ło ść  74,98 p :;z .td ’ ’ Fa* 
d z iw o n o w ic z e m  — 69.08 i K o p y to  
— 63.12. Sensacja  z a k o ń c z y ł si< ! 
p o je d y n e k  C iacńów n.y z 'M a jk ą - ;  
r»ehrr> cką . D obrze  d ysponow ana  ! 
C ia ch ó w ń a  poko n a ła  sw o ją  r y ­
w a lk ę  p ra w ie  o m e tr , u z y s k u ją c  i 
w y n ik  lepszy od do tych czaso w e- I 
go re k o rd u  P o ls k i -  47.71. M a j-  i 
ka rz u c i ta 46.77 m.

W A R S Z A W A . w  p ie rw s z y c h  : 
d i ia c n  cte;-A-ca p rz y je d r te  do 
P o ia k i czo łow a d ru ż y n a  p i ł -  
karswa F ra n c ji  Ractn.g C lu b  i 
Lens. Zespó ł fra n c u s k i m a  - i 
ja c y  w  sw ych  szę-egach w ie -  i 
lu  p iłk a rz y  pochodzen ia  e o l­
sk iego  z re p re z e n ta c y jn y m  s k rz y  i 
G łow yrn  F ra n c ji  -  W iś n ie w s k im  i 
na czele rozegra  w  Polsce 2 s p o t- i 
k a n ia : 3 cze rw ca  w  C h o rzo w ie  z 
ta m te js z y m  R uchem  i 5 cze rw ca  i 
w  W arszaw ie  z C W K S . I

W A R S Z A W A . W p o n ie d z ia ­
łe k  H3 b m . v. lo k a lu  P o lsk iego  
K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  na­
s tą p iło  z a m kn ię c ie  trzec iego  
k o n k u rs u  P K O L  na odg a d n ię ­
cie  w y n ik ó w  V iU  W yśc igu  
P o k o ju .

K o m is ja  ko n k u rs o w a  poda je  
do w ia d o m o śc i, te  uczes tn icy  
k o n k u rs u , k tó rz y  w  p ie rw s z e j 
ru b ry c e  ku p o n u  w y ty p o w a li 
t ra fn ie  9 z a w o d n ik ó w  z p ie rw - 
szej io  » w y p e łn il i  rów uocześ- 
m e d ru g ą  ru b ry k ę  kup-onu 
b ezb łędn ie , pope tnU ! jeden  oiąd,

tJczes tn icy  k o n k u rs u , k tó rz y  
w ru b ry c e  ku p o n u  w y ­
ty p o w a li t ra fn ie  d w ie  d ru ż y *  
b.V z p ie rw s z e j t r ó jk i ,  w y p e ł-  
b ia ią c  rów nocześn ie  ru b ry k ę  
p ie rw szą  b ezb łędn ie , p o p e łn il i 
także  je d e n  b łąd .

Fo o b lic z e n iu  ilo ś c i b łę d ó w  
kom is ja . ko n k u rs o w a  b ra ła  
port uw agę sum ę b łę d ó w  z obu 
ru b r y k  k u p o n u .

O stateczne w y n ik i  k o n k u rs u  
p rz e d s ta w ia ją  się nastę pu jąco : 
w k o n k u rs ie  b ra ło  u d z ia ł 
774.912 w a ln y c h  k u p o n ó w . 
B ezb łędne  o d p o w ie d z i s tw ie r ­
dzono u z a u to ró w . Są n im i:  
K A R O L  S K R Z Y P IE C  z m ie jsko  
w ości C zu łów , poczta  T v c h y  
o raz B O L E S Ł A W  B R E S IŃ S K L  
z a m ie szka ły  w  S ta lin o g ro d z ie . 
Z  je d n y m  b łędem  nadesłano 
243 k u p o n y .

D w a j u cze s tn icy  ko nku rsu ^ 
k tó rz y  n a d e s ła li bezb łedne  od­
p o w ie d z i o trz y m a ją  po 100.000 
r ł ,  a c i, k tó rz y  n a d e s ła li ku * 
p o n y  i  je d n y m  b łędem  o trz y  
m a ją  po 2.365 z* l i  gr.

N ak ład  RSW „P ra s a "  
nea nocna c e ritr , DSP P, '• o n i 
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